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t Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocżnie 18 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ot. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 et. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szw ajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków .

Biuro Redakcji „Dziennika polskiego,' piać Maijs: ki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. *jołKxki codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B iu ro  A d m in i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o ,'

Maijacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a , ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppehk’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: G. Adam 38, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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Ż y d z i  n a  w s i .
Lwów 1. października.
VI.

W  ostatnim  artykule naszkicowałem wam 
ja rm ark  na prow incji, i w jak i sposób wieśniacy 
ba nim wyzyskiwani byw ają przez żydów.

Ale nie koniec na tern, opowiem o dalszym 
wyzysku wieśniaków na  targach i jarm arkach 
przez żydów pod innym i w arunkam i, jakie tu  
dotychczas przytoczyłem.

Skierowałem  kroki swe na targowicę koni. 
Tu przeważnie widzieć m ożna żydów jako przy­
dających a w ieśniaków i szlachtę okoliczną jako  
kupujących konie.

Człowiek więcej wykształcony, m ający ru ­
tynę w  kupnie i sprzedaży koni, nie da *ię tak 
łatwo oszukać żydow i, ale chłopek niedoświad­
czony, chcąc kupić lub sprzedać konia, zostanie 
tak wyzyskany i otum aniony przez żyda, że nie 
jest w stanie opam iętać się zaraz przy kupnie, 
lecz dopiero po kilku dniach, kiedy się już prze­
konał, że kupiona przez niego sztuka nie w arta 
więcej, jak  zaledwie jedną czw artą część z tego, 
co rzeczywiście za nią zapłacił.

Zobaczyć tu  m ożna żydów uwijający ch się 
na  targowicy i bijących w niem iłosierny i posób 
konie, a względnie szkapy, k tóre  jako  ju ;  nie­
zdolne przy użyciu ich w gorzelniach, za bezcen 
kupują  i niemi głupiego „go ja” tum anią, sprze­
dając po bajecznych cenach.

Byłem świadkiem , ja k  wieśniak podczas ta r­
gu takiego wyprow adził konia i szukał, aż, di r i e 
przydybie ż y d a , od którego przed tygodniem 
kupił za dobrą sum ę konia, bo aż za trzydzie­
ści pięć złr., a ten n ie b y t w art więcej, jak  naj­
wyżej pięć do ośmiu złr.

W idząc w sieraku zapłakanego i przeklina­
jącego, spytałem  go, co jest tego pow odem ?

  Proszę p a n a , byłem tydzień ternu na
ta rg u , a że potrzebowałem  konia do zaprzęgu, 
ponieważ od pary  jeden zdechł, to chciałem do
niego dokupić drugiego.

Na wstępie oglądając konie, zostałem  schwy­
tany przez pewnego żyda , który tak mi zaczął 
zachwalać owego konia, że stum aniałom  w koń- 
nu i zapłaciłem za niego cztery razy wieeej, jak 
on był w art rzeczywiście. Przyprow adziłem  do 
d om u , fcoń tre ć  nie chciał i w kilka dni póź­
niej zdechł.

Chodzę, szukam za żydem i nie mogę ta ­
kiego sam ego znaleźć.

Proszę p a n a , możebym i znalaz ł, ale 
didko go tam  i poznać m oże; żyd psiaw iara, je­
den do drugiego podobny i pewnie się wyprze, 
że ja  od niego konia kupiłem , a ja -bym  naw et 
bal się przysięgać, że to  akuratnie ten sam , co 
mnie konia sp rzed a ł; a o n , choćbym i poznał 
go, to się wyprze.

Żal mi się zrobiło chłopka i poleciłem mu, 
aby swego oszusta żyda pilnie szukał i oddał 
spraw ę władzy bezpieczeństwa, a oni przecież 
m u coś poradzić powinni, sam  zaś udałem  się 
w przeciw ną stronę.

Kiedym uszedł kilka kroków  dalej, zatrzy­
m ał m nie n a  miejscu płacz kobiety. Od niej 
samej dowiedziałem się, że jest wdową i od la t 
kilku prow adzi m ałe gospodarstw o. W  przeszłym  
tygodniu kupiła konia u żyda n a  targu  i oka­
zało się dopiero w dom u, (ponieważ ona sam a 
nieszczególnie zna się na koniach i stum aniona 
przez żydów) że koń ów pom im o to, że oczy 
miał zupełnie czyste, był ślepy. Następnie opo­
wiadała mi. że przed pół godziną spotkała 
owego oszusta żyda i dom agała się zw rotu pie­
niędzy, opuszczając już 5 z?., ażeby tylko konia 
napow rót sobie wziął, lecz żyd w ypierał się, że

jej wcale nie zna, nigdy jej iconia takiego nie 
sprzedawał, a w końcu odpowiedział jej hardo, 
że jak  m u nie da spokoju, to ją  jeszcze każe 
przyaresztować.

— „U dałam  się do wójta, prosiłam  go, 
aby spraw ę m oją z żydem załatwił, lecz ten, 
podm ów iony przez żydów, nie poszedł sam  na 
targow icę, ale posłał swego zastępcę, także ży­
da. Żydowski zastępca wójta, przyszedł na ta r ­
gowicę, poszw argotał po żydowsku, i następnie 
odpowiedział m i: „Ten pan kupiec mówi, że 
konia nie kupiłaś od niego i on ciebie nie zna. 
Ty szelmo babo, ty będziesz jeszcze chodzić do 
kancelarii i m nie nadarem nie włóczyć, ja  cl za­
raz pokażę, jak  cię zam knąć każę do aresz tu”.

Z tego powodu, ile żydostw a było zebra­
nego na targu, wszyscy zaczęło krzyczeć: „a be! 
patrzcie się na  nią, ona chce żydki oszukiwać! 
psiak rew !”

Oto dlatego płaczę; już nie o konia mi się 
rozchodzi, ale o to, jaką  sprawiedliwość znala­
złam, a potem  jeszcze poszturkiw ana przez ży­
dów byłam i na pośm iewisko w ystaw ioną.

— „Moja kobieto” — odpowiedziałem  — 
udajcie się na  drogę sądow ą, zaskarżcie żyda, 
a ręczę, że spraw iedliw ość w am  będzie wymie­
rzoną i pieniądze odbierzecie napow rót*.

— „Proszę ja  łaskawego pana, do sądu 
nie pójdę, bo już raz m iałam  spraw ę z żydem 
i przegrałam . Przyszłam  do sądu, czekałam pod 
drzwiam i ze dwie godziny, potem  zawołali mnie 
do sali, tam  znowu czekałam z godzinę stojąc. 
Żyd natom iast siedział na krześle. Proszę pana, 
oni już zawojowali św iat cały, ich się wszyscy 
boją, bo każdy u nich siedzi w kieszeni i jak  
tu  m ożna było w ygrać proces, kiedy żyd wciąż 
szw argotał po żydowsku, a m nie naw et nie po­
zwolono było dużo mówić. Dlatego drugi raz 
nie m am  ochoty udaw ać się do sądu i świecić 
nadarm o tam  oczami.

Pozosławiłem wdowę, a sam  poszedłem 
na targowicę świńską. Tutaj rzeczywiście nie 
słyszy się szw argotu żydostwa, bo chrześcja- 
nie sam i tem  handel prow adzą.

Pom yślałem , jakie to szczęście dla chr e- 
ścjan, że chociaż ten jeden handel pozostał w 
ich ręku.

I kiedy tak myślę, w przeciwnej stronie 
obok targow icy pow stała w rzaw a i krzyk, a za­
razem  okładanie razam i jakiegoś w yrostka ży­
dowskiego, k tórem u widząc, że goje robią in te­
res na świniach, żal się zrobiło i spróbow ał 
kupić od w ieśniaka jedną sztukę nierogacizny, 
chcąc ją  odsprzedać i zrobić geschaft.

Nie udało m u się, bo inni go podpatrzyli 
i za taką wielką zbrodnię srodze ukarali.

I kto wie, m oieby  byli naw et na nim pra­
wo lynchu wykonali, gdyby w  tej chwili nie 
byli przybyli dwaj stróże bezpieczeństwa pu ­
blicznego, którzy w raz z św inią wzięli zm asa­
krow anego żydka w sw oją opiekę i od niebez­
pieczeństwa życia ochronili, aby ten żyjąc na  
innem  polu wyzyskiwał „gojów ”.

Z tego zabawnego epizodu uśm iałem  się 
serdecznie i przy sposobności zapytałem  pe­
wnego starego żyda, co będzie ternu m łodem u 
żydkowi za to, że się poważył handel p ro ­
wadzić świniami, jak a  kara  go czeka od 
żydków.

— „Jemu to jeszcze nic tak wielkiego się 
me stanie — odpowiedział żyd.

W un pójdzie do łaźni, aby się zrobić 
„koszer potem u pójdzie do rabina, rabin  się 
będzie modlił za n iem u i grzech ten  śm iertelny 
będzie m u odpuszczony. Jakby to zrobił s ta r­
szy żyd już żonaty, toby już przepadł i roz­
grzeszenia by nie dostał naw et od sam ego „cu­
dotw órcy rabina®, a naw et od „Jehow y".

Dziwna, że n^w et ten handel, który w y­
dawał mi się być niedostępny dla żydów, 
kiedyś powoli dla chęci coraz większego zysku 
przejdzie w ich ręce, a nr.m nic nie p zostanie 
innego, ja ': być tylko poganiaczam i ich świń.

Z prasy rosyjskiej.
Dość chaotycznie i niekonsekw entnie p ro ­

wadzone pod względem program ow ym , Mirów. 
Otgołoski spraw iają nam  rozmąSte niespodzianki 
— raz otw ierając gościnne szpalty dla w yna­
lazków językoznawczych, w rodzaju artykułu  p. 
Igora, któ-y nazyw a język polski narzeczem ro ­
syjskiego, to znowu k reśląc szerokie plany urzą­
dzeń „sam orządu” w myśl zasady narodu  ro ­
syjskiego: „żyj i daj żyć d rug im .”

W łaśnie spraw om  sam orządu w Królestwie 
Polskiem  poświęca dziennik wspom niany dzi­
siejszy sv. ój artykuł wstępny. Nie przynosi 011 
nie nowego, zasługuje jednak na uwagę z po­
wodu stanow iska, jakie Mirów. Otg. w  danym  
przedm iocie zajęły.

Odrzucają one wszelką „politykę kierun­
ków ” i „tendencyj”, w przeciwstawieniu której 
zalecają „politykę p rak tyczną”, k tó rą  uw ażają 
już za „u rw alającą s ię” w Królestwie. Zgodnie 
z takiem  stanow iskiem , dziennik wyraża opinję, 
iż reform a sam orządu miejskiego pow inna być 
jednocześnie dokonano z sam orządem  ziemskim. 
„Jeżeli m iasta o trzym ują sam orząd, nie m a racji 
pozbawiać go m ieszkańców wsi; jeżeli kraj za­
chodni zyskuje sam orząd ziemski, to  je s t kraj 
z ludnością mięszaną, w którąj jednak  żywioł 
polski uznano już za godny ufności, dlaczego 
tegoż sam orządu nie m a otrzym ać K ró lestw o?” 

A rtykuł rozw ija jeszcze myśl, iż sam orząd 
miejski pow inien być opracow any na zasadach 
nowych, szerokich i celowych, że ustaw a miejska 
z roku 1892 nie może być wzorem, jest bo­
wiem skazana na rdzenne zmiany, wreszcie, że 
instytucje sam orządu m ogą tylko dodatnio w pły­
nąć n a  ukształtow anie się stosunków społe­
cznych.

** *
Jurid. Gazeta udziela następującego w yja­

śniania jednem u z prenum eratorów , k tó iy  py­
ta ł o p raw a wykupu m ajątku  rodow ego na  
Litwie:

„Osobom pochodzenia polskiego zabronio­
no nabyw ać m ajątki ziemskie w gubem jach  
zachodnich inaczej, jak  drogą spadku, podług 
zasad praw nych (uw aga 2. do a rt. 698 T . X. 
cz. I. Swodu Zahm ow ). W obec tego nie m o­
żna tam  nabyw ać m ajątku rodowego drogą 
w ykupu. Chociaż przepisy o spadkobraniu  i 
wykupie zaw arte są w jednym  rozdziale (o na­
byw aniu m ajątków  drogą spadku podług p ra ­
wa), to  m a to miejsce jedynie dla tego, że o- 
bydw a rodzaje nabycia m ają związek z poję­
ciem o związkach rodzinnych. Podług in terp re­
tacji senatu , pomiędzy tem i dw om a insty tucja­
mi (nabyciam i) istnieje zasadnicza różnica. 
Spadkobranie należy do form  darm ow ego no­
wego nabycia m ajątku i chwila pow stania p ra ­
w a spadkowego łączy się z chwilą śmierci 
spadkodaw cy. Zaś wykup, jak o  niedarm ow a 
fo rm a nabycia, w arunkuje  się przez uprzednie 
złożenie pieniężnej w artości m ajątku  (orzeczenie 
cywilnego depart. kasac. senatu z roku 1891 
nr. 40)*.

*
*  *

Nowosti pośw ięcają artykuł w stępny refor­
mie sądowej na Syberji. Uznając całą jej do­
niosłość, dziennik pisze między innem i: „Już na 
pierwszem  posiedzeniu komisji, wyznaczonej do 
rewizji ustaw  sądowych, p. m inister spraw ie­

dliwości wyraźnie oddał myśl, iż panu jąca poli­
tyka zjednoczenia pow inna znaleźć pom oc i w 
planach przekształcenia obow iązujących w R o­
sji porządków  sądowych. R óżnorodność ludów 
i języków  — piszą dalej Nowosti — napotyka­
nych na olbrzymich przestrzeniach Rosji, jest 
faktem, z którym  należy się liczyć, lecz dopa­
tryw ać się w nim przeszkody do zjednoczenia 
. tosunków  sądowych — rów nałoby się łączeniu 
zadań w ym iaru sprawiedliwości z zadaniam i 
praw idłow o pojętej polityki adm inistracyjnej. 
R óżnorodność ludów i jęz jk ó w  mcże się od­
bijać na różnorodności form alności sądowych, 
na języku sądowym  i t. p., lecz nie może po- 
cięgać za sobą różnorodności w samych pod­
staw ach sprawiedliwości. P raw da  sądow a wszę­
dzie może i pow inna być oparta  na jednych i 
tych sam ych podstaw ach, z tem i lub innem i u- 
zupełnieniam i, wywołanemi właściwościami k ra­
ju  i jego ludności” .

Z prowincji.
Kałusz 29. października. (N asz „Sokół'.— 

Budowa szkoły i jatek. — N asi reeźnicy. — 
Nędza wśród ludu. — M ylna pogłoska. — Ż y ­
dowskie święta. — Prośba do inspektora policji.) 
Czytam , że w  R udkach zawiązano now e gnia­
zdo sokole. Co sie stało z naszem  gniazdem? 
Tak wielkie przyw iązyw ano nadzieje, gdy te ra ­
źniejszy prezes objął s ter stow arzyszenia, a po­
kazało się, że coś się w m aszynie popsuło, bo 
nasz „Sokół* zasnął i nie daje o sobie znaku 
życia. A przecież dawniej urządzano jakieś wy­
cieczki, odbywano ćwiczenia gim nastyczne, 
przecież tylu jest u nas um undurow anych  d ru ­
hów. Należałoby już raz postarać  się o to , aby 
nasz „Sokół* się ocknął, inaczej będzie b a r­
dzo sm utno w  naszym  Kałuszu, gdzie zupełny 
brak  życia towarzyskiego.

Jedno przynajm niej jest u nas widocznem , 
a to  ciągle rosnąca budow a szkoły. M ury już 
się wznoszą. Dzięki Bogu pogoda sprzyja, więc 
może jeszcze przed nastaniem  m rozów uda się 
budynek wyprowadzić pod dach. Oprócz tego 
m iasto nasze buduje dwie jatki, a  czas to n a j­
wyższy, bo nasi rzeźnicy, rozum ie się sam i ży­
dzi, będą pod jakąś san itarną  kontrolą. Do­
tychczas każdy rzeżnik robił co chciał, ceny u- 
stanaw ial wedle upodobania, chociaż tu  u nas 
wołów nie biją, tylko tak zwane „cbable*, cza­
sem  tylko znajdzie się jakaś lepsza krow a. T e­
raz znów pojawiła się w naszym powiecie epi­
dem ia racicowo-pyskowa między bydłem  i ja r ­
m arki zakazane. Biedny lud znów będzie w 
kłopotach, bo tu  przychodzi term in płacenia 
podatków , a bydła sprzedać nie m ożna, aby 
mieć grosz jaki. Bieda ogólna, rok fatalny, 
włościan oczekuje nędza, a tą jeszcze, jak  do­
wiedziałem sie z dzienników, rząd nic na za­
pom ogi dla Galicji nie przyznał. Chociaż u nas 
nie było tak wielkich powodzi, jak  w Czechach, 
lub A ustrji dolnej, m im o to słoty, oberw ania 
się chm ur, m ałe powodzie, grady wyrządziły tu  
szkody na miljony. Spodziewam y się jednak  tu  
wszyscy, że koło polskie w yjedna coś dla na­
szego biednego ludu.

W ybory do rady powiatowej są u  nas za 
pasem , zapewne będą burzliwe w kurji gmin 
wiejskich.

Niektóre dzienniki doniosły, że zm arły tu  
niedaw no djurn ista  Pieściorowski zdefraudowal 
jakieś kwoty i że biedni chłopi coś do 1.000 
zł. drugi raz płacić będą zmuszeni. Całe to  do­
niesienie nieprawdziwe, gdyż na szczęście niem a 
żadnych nadużyć. Jeden jest tylko m ankam ent, 
a mianowicie w biurku jego znaleziono 7 zł. i 
kilka centów, których już zachorowawszy zło­

żyć nie mógł. Zresztą rodzina zm arłego złożyła 
ju t  odpowiednią kaucję na zapłacenie m ogą­
cych się wykryć usterek, więc nikt żadnej szko­
dy nie poniesie. Zm arły nie pobierał żadnych 
taks wojskowych, k tóre są w zupełnym po­
rządku, a to, co ściągał, natychm iast składał 
do kasy. Nie pow inno się więc rzucać kamie­
niem  potępienia na człowieka, k tóry  nic nie 
winien i który dziś już w  obronie swej slanąć 
nie może.

Mamy żydowskie święta. Na ulicach pusto, 
jak  w ym iótł, spoKÓj idealny i tylko hałas po 
bóżnicach. Szkoda, że tylko dwa dni trw ają  te  
św ięta. Mogłyby trw ać dłużej, a bylibyśm y z tego 
bardzo zadowoleni. Sm utnym  objawem  jest to, 
że w  dom ach żydowskich wszędzie widzimy 
sługi katoliczki. Czy księża nasi nie mogliby 
wpłynąć na to, ażeby dziewczęta katolickie nie 
garnęły się tak do służby u żydów ?

Dzięki energicznem u naszem u inspektorowi 
policji, nasza kom isja san itarna, dbająca o po­
rządek w mieście, a złożona ze zwierząt, których 
nie wiem dlaczego nie chcą nazywać świniam i 
tylko bezrogam i, buja po mieście aż miło. Mo- 
żeby p. inspektor zaradził coś tem u i kazał 
członków tej komisji pozamykać do chlewa, 
a sam  dbał więcej o porządek w mieście.

Wadowice 29. września. (Arogancja żydo­
wska). Do jakich rozm iarów  dochodzi u nas 
arogancja rozpanoszonych z naszej winy żydów, 
tego dowodem  będzie rozpraw a, k tóra  się od­
będzie dnia 5. października r. b. w tutejszym  
sądzie okręgowym przeciw żydowi Steinitzowi. 

„Żyd ten posunął swą arogancję tak daleko, że 
zamącił spokój podczas procesji Bożego Ciała. 
Doniesienie księdza Antoniego Sypowskiego ze 
Straconki, k tóry  celebrował wówczas procesją i 
na podstawie którego to doniesienia wytoczono 
Steinitzowi śledztwo karne o zniewagę religji, 
brzm i jak  następu je : „W  uroczystości Bo­
żego Ciała t. j .  dnia 17. czerwca r. b. prow a­
dziłem uroczystą procesję „cum Sanctissimo* 
z tutejszego kościoła do kaplicy, przed k tó rą  
parafjanie moi ustawili ołtarz. W łaśnie lud po­
bożny w raz z chorągw iam i i bractw a ze świa­
tłem  biorące udział w procesji zajm ują drogę 
przed kaplicą, stojącą przy drodze nie szerszej 
nad  pięć m etrów , a ja  odbyw am  przynależne 
do mnie funkcje przed ołtarzem  ustaw ionym , 
gdy w raca od chorego dr. m edycyny Steinitz 
(zamieszkały w Bielsku dom  p. Burda) i ntyeż- 
dża od strony  kościoła wszystkich ludzi znajdu­
jących się w procesji i swemu woźnicy naka­
zuje dalej jechać i nie zważać na ludzi zajm u­
jących  całą drogę. Pom im o usilnych nalegań 
ludzi, nie chciał ów Steinitz (żyd) nawrócić w 
bok, by w ten sposób nie przeszkadzać ludowi 
w modlitwie pogrążonem u. Dopiero przem ocą 
niektórzy z mężczyzn zmusili konie do odw rotu 
i wskazywali żydowi drogę polną, wiodącą z 
głównej drogi koło dom u chłopskiego. Mimo 
to żyd pozostał na miejscu i ku największemu 
zgorszeniu zachował się w  najbrutalniejszy spo­
sób w  powozie, bo uporczywie trzym ał kapeiusz 
na głowie i czytał w arogancki sposób gazetę 
czy książkę, zachowując postawę, śmiało powie­
dzieć mogę, karczemną.

Po skończonych mych funkcjach procesja 
w raca z kaplicy w kierunku do kościoła, aż tu  
jeden  z ludzi zrywa Steinitzowi kapelusz z głowy. 
W ówczas żyd wyskakuje z powozu jak  tygrys 
rozjuszony i robi wśród ludu aw anturę, wy­
krzykuje jakby jaki w arjat, m acha rękam i i 
laską (co sam widziałem), konie się burzą w 
zaprzęgu tak, że ja , trzym ając w m onstracji 
„Sanctissitnwn* pod baldachim em , muszę się 
w  drugą stronę drogi cofać, by ujść jakiego 
wypadku.
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NA  OŚLEP.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

w trztoh ozęioiaoh

A n t o n i e g o  W e r y t u s a .
(Ciąg dalszy).

Było na razie uradzonem , że panie wcale 
i z de Viliersem nie zobaczą i ksiądz Józef 
ręczy m u pierścionek R om ana, m ów iąc na- 
iasem także wzięty na kredyt, a odbierze pa- 
iątkow y rodzinny klejnot z drogim  b ry lan ­
tu, jaki Proniewicz otrzym ał od narzeczonej.

Lecz gdy rozm ow a przeciągała się dość 
ugo i W anda usłyszała kilka oderw anych w y- 
zów Staw ińskiego, głośno i ż energją powie­
lanych , a następnie charakterystyczne życzenie, 
e w ytrzym ała.

— Ja muszę teraz pójść — rzekła do m atki.
— Daj pokój, dziecko, po co się rozdraż- 

ać? — persw adow ała Dobrowiejska.
— Nie... nie, m ateczko, to mi tylko zrobi 

tysfakcję — powiedziała despotyczna w każdym 
łpadku  jedynaczka, i pobiegła do salonu, a za 
4 podążyła i m atka.

D u e w e u , skłoniwszy się dość lekko de 
Ucrecwi, kury urw ał ślę i  krzesła, nie wie­

dząc czy m a podejść, czy pozostać na miejscu, 
tak się odezwała swym m elodyjnym głosem :

— Zechciej pan jeszcze oaem nie zakom uni­
kować panu  Proniewiczowi, przy oddaw aniu pier­
ścionka, który widzę wręcza właśnie ksiądz p ro ­
boszcz, że jestem  jego dłużniczką...

Em iljan usłyszawszy te słowa osłupiał, a że 
zrozumiał W andę a, la lettre, więc zapytał:

— A na jaką  sum ę?
W anda znając ojca swych koleżanek jako 

człowieka ograniczonego, roześm iała się i tak 
dalej mówiła ze sm utnym  sarkazm em :

— Możeby ten dług pan Proniewicz istot­
nie chciał zrealizować na gotów kę, ale my po 
opuszczeniu Grabowej będziemy b ie d n e , więc 
sp lata  byłaby trudna... Jest to dług wdzięczno­
ści za wyleczenie mnie ze złudzeń istotnie cho­
robliwych. Powiedz m u pan, a on wie dobrze, 
że W anda D obrow iejska nigdy nie kłamie, po­
wiedz, że naw et cienia urazy w  s e r a  m em  dla 
niego nie zachow ałam . A uczucie silnej pogar­
dy, k tó rą  raczej m am  dla siebi‘j , że mogłam tak 
długo...

T u  zadrżał głos dziewczęcia i 9ilne wzru­
szenie nie pozwoliło jej dokończyć.

Chodźmy, W andziuniu, nie przeszkadzaj­
m y panom ... — zwróciła uw agę Dobrowiejska, 
ujm pjąc córkę za rękę.

— Jeszcze tylko słowo, mateczko... Powiedz 
m u pan  wreszcie, że kiedy nawet nienawiści 
teraz we mnie nie budzi, więc chyba.... chyba 
ni|dy go naprawdę nie kochałam.

Kiedy po odejściu pań nastąp iła  w ym iana 
pierścionków, Staw iński grzecznie lecz zimno 
pow iedzia ł:

— Może pan  zechce przejść do jadalni na 
przekąskę, bo za godzinę czas jechać na ostatni 
Pociąg, a tam  zapewne pan Proniew icz niecier­
pliwie czeka pow rotu  pańskiego.

— Za pozwoleniem , są jeszcze do om ó­
wienia spraw y finansowe — nadm ienił de 
Viliers.

— Jeżeli chodzi o wzięte przez pana P ro- 
niewicza trzy  tysiące rubli, zostałem  upow a­
żniony przez panią Dobrowiejską o zw rot tej 
sum y wcale się nie upom inać, chociaż obecne 
położenie pań...

— Ale, za pozwoleniem, tu  idzie nie o trzy 
tysiące rubli, lecz o należności rzem ieślnikom  
za urządzenie mieszkania, przecież R om an nie 
może płacić, bo zresztą nie m a z czego — z 
naiw ną szczerością powiedział Em iljan.

— Jak to ?  a  owe trzy tysiące ru b li?  co 
się z niemi stało P — zauważył ksiądz Józef.'

— Nic o tej sum ie nie wiem, tylko tu  są 
rachunki — rzekł de Viliers, w yciągając plikę 
papierów  i zakładając okulary — tapicerow i 
należy się trzysta rubli, w składzie dywanów 
czterysta dwadzieścia rubli, stolarzow i z i  meble 
tysiąc trzysta pięćdziesiąt sześć rubli i siedm- 
dziesiąt cztery kopiejki...

— A to ładne kwoty — w ykrzyknął ksiądz 
Józef.

— Za pozwoleniem, jeszcze nie koniec, 
kom orne do Nowego Roku, bo myślę, że go­
spodarz zechce zwolnić od tej pory 1 *|ie . ^ zie 
żądał zapłacenia za cały rok, wreszcie je s t tu
lokaj, k tóry... .

— Dość tego, mój panie, i bezczelność 
m a swoje granice! — zawołał Stawi ski.

  Za pozwoleniem, pan mnie znów
obrażasz...

— Powiedziałem, że ile razy pa i zecheesz, 
dam  m u satysfakcję, ale nie o to w tej chwili 
chodzi. Żadnych rachunków  i zobowiązań pana 
Proniew icza akceptować nie m yślim y, nie m a 
on  do tak śmiesznych żądań najm niejszej pod­
staw y prawnej.

— Ani moralnej — w trącił proboszcz.
— Za pozwoleniem księdza proboszcza, w 

interesach niem a m oralności — sen tencjonaln ie  
oświadczył de Viliers.

_  Coś pan  w yrzekł, upam iętaj się, czło­
wieku, ależ to ohydne ! — zaw ołał oburzony 
ksiądz Józef.

Pow tarzam , że w in teresach niem a m o­
ralności, a co do zasady praw nej, zobaczymy 
jeszcze — zasyczal de Viliers, zryw ając się z 
miejsca i zapom inając' o tem , że od ra n a  nic 
nie jadł, wybiegł do sieni, usłyszał bow iem  za­
jeżdżający ekwipaż.

Stawiński nie myślał skonfundowanego po­
sła zatrzymywać i ohociai mu nie podał ręki,

Zobaczywszy w sieni czekającego lokaja, 
Ignacego, rozkazującym  głosem  pow iedział:

~  o  ty Wracai ’ skąd przyszedłeś.
Proszę jaśnie pana, m nie się należy...
Niech ci płaci ten, kto cię godził... 

m arsz, bo inaczej transpo rtem , po przepędzeniu 
nocy w  areszcie gm innym , będziesz w ędrow ał 
do  W arszaw y.

Ignacy zm iarkow ał, że ze Stawińskim  żar­
tów  niem a i natychm iast w gram olił się na ko- 
ziel powozu do znajom ego już stangreta.

— Przypom inam , że jeżeli się pan  czujesz 
obrażonym , zawsze m u służę — powiedział je ­
szcze z ganku Stefan.

— Już ja ... za pozwoleniem... — w ykrztu­
sił rozzłoszczony de Viliers, lecz co m iało 
być „za pozwoleniem*, nikt nie słyszał, bo tu r­
kot pow ozu zagłuszył dalsze wyrazy.

— No... pozbyliśmy się tru tn ia  — zawo­
łał u radow anym  głosem  Staw iński, ściskając 
proboszcza. — Bo to, widzisz mój przyjacielu, 
najważniejsze, że ona go nie koeba...

— I może pokocha... — wyszeptał z do­
brotliw ym  uśm iechem  ksiądz Józef.

— Pst... pst... zostaw m y przyszłość Bogu, 
ja  wierzę w Opatrzność... ja  się odradzam  du­
chowo... — z uczuciem szczerego przekonania 
powiedział Stefan.

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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Że m u zerw ano kapelusz z jego łysiny, to 
nic dziwnego, bobym  to i ja  uczynił, jak  i 
każdy inny, bo już w zburzenie wielkie było u 
ludu, k tóre  on przez swoje zachowanie gorszące 
wywołał. Szczęście owego Steinitza i m a to 
zawdzięczyć roztropnym  niektórym  z parafjan , 
że konie pow strzym ano, k tóre zaczęły unosić 
n a  widok chorągwi pow iew anych w iatrem . 
Dzięki tem u nie zaszedł żaden nieszczęśliwy 
wypadek, a trzeba wiedzieć, że dzieci szkolnych, 
param i prow adzonych, było około 150, w śród 
których najłatw iej było o nieszczęście.

Ów Steinitz (jest to  żyd jak  już wyżej 
wspom niałem ), ośmiela się zachowywać w śród 
ludu biorącego udział w tak  uroczystej procesji, 
jak  procesja na Boże Ciało, w tak nader gor­
szący sposób i przeszkody w ypraw ia w całem 
nabożeństw ie. Polecam  go tedy opiece prze 
św ietnej p rokura to rji państw a, a dla u łatw ienia 
prow adzenia śledztwa sądow ego załączam  plan 
okolicy kościoła i świadków

Czyż nie m am y racji skoro tw ierdzim y, że 
żyd w hałacie czy tużurku to jeden  elem ent 
rozkładowy, jeden  w rzód na organizm ie naszego 
społeczeństw a ?

Stanisław Przybyszewski.
IU.

Dopiero w ostatn im  czasie po jaw ia się tu  
i owdzie ktoś, kto staje zdziwiony przed ja - 
kiemś zjawiskiem duszy, kto odczuwa strach 
przed chwilowym jej błyskiem, coś obcego, s tra ­
sznego, coś, z czego nie je s t w stanie zdać so­
bie sp raw y : m yśl, k tó ra  nie może się zmieścić 
w  zaw artości myślowej jego mózgu, coś, co się 
stało  niezależnie od woli mózgowej, ba — 
w brew  tej woli naw et. L iberalne m ieszczaństwo 
ogłosiło to wszystko za szaleństwo, osławieni 
mieszczańscy psychiatrzy wynaleźli na to  piękne 
wyrażenie .psychopatja*  a starczy głupi łeb, 
Maks N ordau, napisał naw et na  ten tem at dw a 
Łomy...

Nowe, nieznane pokolenie a rtystów  w ystą­
piło więc na widownię. W  Belgji — nie w spo­
m nę tu taj o szczególnym trafem  uznanych, ale 
Bogu dzięki niezrozum ianych (sic) artystach , jak  
H uysm ans i M aeterlinck — V erhaeren, Krains, 
Eckhoud, w Skandynaw ji Ola H anson, w Polsce 
Przesm ycki, w Niemczech Dehmel i Schlaf. 
A  w śród krajów , w których ta  literacka rew o­
lucja postępuje z dziw ną siłą, zdają m i się stać 
na  czele Czechy. Z szeregu wysoko uzdolnionych 
i inteligentnych artystów  wym ienię tylko S. Ma- 
cfaara i Jerzego K araska. — T ak  daleko m u ­
siałem  sięgnąć, ażeby uspraw iedliw ić cel mojej 
publikacji.

Otóż jedyną rzeczą, jak ą  chcę osiągnąć 
w  m ojem  De profundis, jest przedstaw ić feno­
m en duszy — a d u s z ę  rozum iem  zawsze w 
zupełnem  przeciw ieństw ie do m ó z g u .  To jest 
wszystko. Ale p raw d a : akcja! H m , akcja, może 
naw et sytuacja, zawikłanie, in tryga itd. Ja  nie 
chcę mieć żadnej akcji, poniew aż przedstaw iam  
życie duszy a  akcja je s t tylko kulisą duszy, źle 
pom alow aną kulisą, jak ą  m ożna widzieć na 
scenach am atorskich w m ałych m iastach. Życie 
nie potrzebuje akcji, aby w ytw arzać konflikty. 
W ystarcza najn iew inniejsza m yśl, k tó ra  człowie­
ka ogarnia jak  płom ień i niszczy go.

Niech m i tylko n ik t nie wyjeżdża z głupim  
zarzutem , że dzielę ludzi jedynie wedle płci. 
O tóż: nie dzielę ludzi ani wedle tego, czy są 
genjalnym i geszefciarzam i, lub nie, ani wedle 
tego, czy żyją w najgorszych stosunkach finan­
sowych lub m ogą sobie trzym ać konie i m etresy, 
ani wedle tego, czy H ans pozyskał Gretę lub 
nie, ani wedle tego, czem są oni jako  .logiczni 
ludzie m ózgu*, lub co jako  tacy m ogą dać z sie­
bie — tak sam o, ja k  nie opisywałem  nigdy m e­
bli ani urządzenia poko ju ; ja  ludzi odróżniam  
w edle tego, czy odbyw a się w nich kiedy m a­
nifestacja d u s z y  lub  nie. A ponieważ dzieje 
się to  rzadko, m oże raz w życiu, jak  raz tylko 
D uch Św. objawił się apostołom , więc też i wy­
padki, k tóre ja  analizuję, są  rzadkie.

Jedyną rzeczą, k tó ra  m nie interesuje, je s t 
więc tylko zagadkow a, tajem nicza m anifestacja 
duszy ze wszystkiemi je j towarzyszącem i zjawi­
skam i: febrą, wizją, tak zw anym  psychotycznym  
stanem ... A  tak sam o, ja k  w wiekach średnich 
przejaw y duszy odbyw ały się tylko na  tle życia 
religijnego, tak sam o w naszych czasach dadzą 
się one odnaleść tylko w stosunku płci, gdyż 
wszystkie inne fenom eny tak  zwanej .b iałej 
magji* należą, jak  daw niej, do zakresu życia 
religijnego.

Jeżeli m ów ię o objaw ieniu duszy w życiu 
płciowem , to m am  tu na myśli oczywiście nie 
p ieprzno-kom iczną i nudną  erotykę Guy de 
M aupassanta, ani ckliw o-słodką poezję szlaf­
roczków, dostarczaną m odystkom  przez P io tra  
N ansena, ani też obojętną sytość łóżka m ałżeń­
skiego. Ale m am  na myśli bolesną, p e łn ą  trw ogi 
św iadom ość nieznanej strasznej siły, k tó ra  dwie

dusze rzuca ku sobie i chce je  zespolić w męce 
i bolu, m am  tu na myśli to intenzyw ne cier­
pienie miłości, w którem  dusza łam ie się, po­
nieważ nie może się z drugą stopić w jedno 
m am  na myśli to nadzw yczajne uczucie głębi 
w miłości, gdy czuje się w duszy życie tysiąca 
następnych generacji, tysiąc wieków ich m ąk 
udręczeń, ich szał rozrodczy i żądzę bytu, k tóra 
je  pow oła do życia i zgubi, m am  na  myśli tylko 
duchow ą stronę miłości: coś nieznanego, za­
gadkowego, ów wielki problem , którego Schop- 
penhauer pierwszy napraw dę dotknął w swojej 
.Metafizyce rozkoszy*, w prawdzie z małym  
skutkiem , ponieważ logiczne środki nie w ystar 
czyły dla nielogicznego elem entu duszy.

Nasze czasy, k tóre  w ogóle nie znają p ro ­
blem ów, którychby już .g łębokie umysły* nie 
rozwiązały, znają miłość tylko jako kwestję 
ekonom iczną i san ita rną  i jest rzeczą całkiem 
naturalną, że dla mieszczańskiej sztuki miłość 
istnieje tylko jako mniej lub więcej duchow a 
droga do finansowo i zdrow otnie pościelonego 
łóżka. W  ten sposób stało się, że ten  najgłębszy 
problem  duszy i życia znalazł tylko bardzo nie­
wielu myślicieli.

...W  dalszym ciągu nawiązuje Przybyszewski 
do twórczości Felicjana R opsa, specjalnie zaś do 
jego pojm ow ania kobiety i n a  tern tle kreśli 
różnicę pom iędzy jego pojm ow aniem  sztuki 
a — .m ieszczańskiem !*

Dla mieszczańskich artystów  kobieta jest 
bawidełkiem  albo istotą nieskończenie szlache­
tną, kokotą albo ^sztywnie zesznurow aną, nie­
przystępną wielkością, je s t zwykłą M arysią albo 
prerafaelityczną K unegundą... Dla R opsa jest 
kobieta straszliw ą, kosm iczną potęgą. Jego ko­
bieta jest kobietą, k tó ra  w mężczyźnie obudziła 
pleć, przykuła go do siebie tysiącem podstępów , 
wychow ała go na jednożeńca, wydelikaciła jego 
instynkty, ujęła żywioł jego żądzy w nowe form y 
i wszczepiła m u w krew  jad  szatańskich po­
żądań.

I w najboleśniejszej ekstazie tw orzenia od­
zyskał on daw no zgubione węzły, łączące nas 
z średniem i wiekam i. To już nie mężczyzna, 
który  zastaw ia życie za śm ieszną cenę pięcio­
m inutowej rozkoszy, on nie cierpi już więcej 
pod kobietą, ale rośnie w dzikiej nienawiści do 
strasznej, niszczącej siły i staje się fanatycznym  
oskarżycielem, który w brew  własnej naturze 
skazałby kobietę na stos, byle uwolnić św iat od 
.najw iększego złego* — kobiety. I tu jest on 
w zupełnej zgodzie z djabologam i średniow ie­
cznymi. Dwa św iaty stap iają  się w sobie wza­
jem nie i spotykają się w jednem  i tem  sam em  
wizyjnem poznaniu rdzeni całego bytu, rdzeni 
wszystkich cierpień i bólów...

K R O N IK A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  2. października.
Na placu wystawy od godz. 8. rano do zmroku 

panorama .Bem w Siedmiogrodzie.*
W .Gwieździe* wieczór z tańcami i kotyljonem. 

Początek o godz. 8. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Zbójcy*, tra- 

gedja Schillera; wieczorem .Sztygar*, operetka K.
Zellera,

Kalendarz. Sobota (2 .): Leodegara. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 6, zachód o godzinie 
5. minut 30.

Pomnik dla śp. Kornela Ujejskiego. Prezy­
dent miasta dr. Małachowski sprosił onegdaj grono 
obywateli, któremu przedłożył wniosek dr. Marchwic­
kiego o wystawienie we Lwowie pomnika śp. Kor­
nelowi Ujejskiemu. Zaproszeni jednomyślnie poparli 
ten projekt — i w przyszłym tygodniu będzie spro­
szone liczniejsze grono, celem utworzenia komitetu, 
któryby zajął się sprawą pomnika. Do komitetu 
będą także zaproszone panie, które zamierzały zająć 
się zebraniem składek na tablicę pamiątkową.

Za spokój duszy Kornela Ujejskiego odpra- 
wionem zostało wczoraj rano o godzinie dziewiątej 
solenne nabożeństwo żałobne w katedrze łacińskiej 
staraniem reprezentacji miasta Lwowa. Wbrew re­
gule nie był to tylko suchy, oficjalny akt hołdu, 
złożony pamięci nieboszczyka, ale wspaniała, głęboko 
odczuta i imponująca manifestacja czci, jaką oto­
czona jest w społeczeństwie polskiem postać wiel­
kiego -Jeremiego. Obszerny kościół był zapełniony 
szczelnie inteligentną publicznością, wśród której 
znalazła się in  corpore rada miejska z prezydentem 
drem Małachowskim na czele, członkowie tow. gi­
mnastycznego .Sokół* w mundurach, straż ogniowa 
ochotnicza, cechy ze sztandarami i reprezentacje 
stowarzyszeń lwowskich. Podczas nabożeństwa połą­
czone chóry „Lutni* i .Echa* wykonały mszę ża­
łobną Moniuszki, poczem ks. prałat Gnatowski wy­
głosił świetne, z ogromnym polotem i głębią, stylo­
we, z szlachetnym nastrojem wypowiedziane kazanie, 
w którego świetle zarysowała się wielka cierpieniem,

(15)
J. JA N IN.

Z E M S T A .
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

Gondoljerzy na dany  znak zawrócili łódź 
na m orze. Znajdow ali się teraz na  otw artej 
przestrzeni, zawieszeni między falami a niebem, 
k tó re  na  dalekim horyzoncie zdaw ały się łą­
czyć razem . Fale, zaledwie m uskane w iatrem , 
k tóry  unosił się nad m orzem , nabrały  o nocnej 
tej godzinie płowego koloru florenckiego bron- 
zu. Między dw om a przyjaciółm i żadne słowo, 
żaden ruch nie przerw ał ciszy. Zanadto byli 
zajęci swemi m yślam i, których rzeczywistość by­
ła  tak nagłą, tak gw ałtow ną, a zarazem  tak 
przelo tną, iż sądzili, że śnią. Michał W orowicz 
w swem  czarnem  ubraniu , dum ny i surow y, 
jeszcze tak  silny, tak  m ało dotknięty życiem, 
piękna, m łoda dziewczyna z tem i czarnym i wło­
sam i, bielsza ja k  skrzydła m ew y — kręcili się 
w burzy św iatła, harm onji, opadłych kw iatów  
dokoła nich.

Wreszcie strząsnąl z siebie Mikołaj to osz: 
lom ienie i zabierał się do czynienia uw ag. Uczy­
nił już ruch, jakby się chciał zbliżyć do swego 
w ychow ańca, osłupiał jednak  na widok posta­
wy, jak ą  przybrał P io tr. Przy blasku latarni, 
k tó ra  na niego rzucała swe łam ane światło, 
zauważył dziw ną zm ianę, k tó ra  stopniowo, z m i­
nuty na m inutę, wyciskała swe piętno na  obli­
czu P iotra. T w arz jego wzbur. ona burzliwemi 
wrażeniam i, uspakajała się powoli, oczy, które 
jeszcze przed chwilą patrzyły  przed siebie tak 
boleśnie, odnalazły znowu swój tajem niczy blask; 
było tak, jak  po burzy znowu się wypogadza 
niebo. Zdum iony szukał Mikołaj jakiegoś wy- 
tlóm aczenia tego niepojętego przew rotu w za­
chow aniu się i co zatem  idzie w m yślach wy­
chow ańca, gdy ten  pochylił się do niego i jak  
psotnik-uczeń, który się cieszy, gdy sw em u nau­
czycielowi może splatać figla szepnął doń zmie­
nionym  głosem :

— T ak, mój biedny Napotkinie, jesteśm y
okradzeni, a  N adja zostanie księżną, tak ale
jest bardzo, bardzo piękną!

♦
— Markiz de Ghypre M ontaigout!
Nazwisko to wym ówił powoli i głośno słu­

żący, k tóry  w prow adzał gości do salonu księżnej 
Mentana.

granitowa i geDjalna postać Jeremiego, jakby jakieś 
zjawisko nieziemskie. A na tle potężnych drgań jego 
lutni roztoczył kaznodzieja szereg niezachwianych 
prawd życiowych, rodzaj testamentu, który zmarły 
pieśniarz przekazał narodowi swojemu w dobie cię­
żkiej walki o zachowanie najcenniejszych skarbów 
człowieczych: wiary, narodowości i węzłów rodzin­
nych. Nie było zapewne w kościele człowieka, któ­
rego dusza nie wezbrałaby łzami pod wrażeniem 
tego na długo niezapomnianego kazania.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod nową 
prawosławną cerkiew we Lwowie, odbędzie się dnia 
4. bm. o godzinie 12 w południe przy ulicy Fran­
ciszkańskiej.

Urząd pocztowy w Zaszkowie pow. lwowski 
zwinięty czasowo, wszedł ponownie w życie z dniem 
1. października br.

Z armji. Urlopowano na rok majora Jul. 
Gastgeba p. p. 90 ; zastę cami lekarzy asystentów 
mianowano-, dr. Wurzla Marcelego dla szpitala w 
Przemyślu, Poborskiego Ludwika w Tryeście, Trze- 
śniowskiego Eugenjusza w p. p. 80, Izraela Brama 
do szpitala we Lwowie, Slęka Francisza w Krako­
wie i Stankiewicza Ferdynanda w p. p. 80 ; przy­
dzielono: kapitana rachunkowego Ressla Wacława 
z p. p. 80 do 2. brygady górskiej; przeniesiono: 
kapitana Karola Loba z instytutu geograficznego do 
95 p. p., lekarza pułkowego dr. Bibera Leopolda 
z dragonów 9 do atylerji korpuśnej nr. 11, dr. 
Schneidera Jana do 95 p. p., Zadurowicza Bogu­
sława do drag. nr. 3 i Dobrzynieckiego Arpada do 
strzelców nr. 24; starszych lekarzy: Mojżesza Fried­
mana do 15 p. p., Lewickiego Hipolita do ułanów 
nr. 8 i Honicha Ozjasza do dragonów nr. 10, ma­
jora Łępkowskiego Emila z inżynierji w Herman- 
sztadzie do ministerstwa wojny. Urlopowano na rok 
lekarza pułkowego dr. Hankowskiego Włodzimierza 
z 1 p. p . ; w stosunek pozasłużbowy przesadzono 
rezerwowego podporucznika Wyżykowskiego Kazi­
mierza z artylerji dywizyjnej ; emerytowano kapitana 
Bartnika Józefa 58 p. p. i rotmistrza Morgensterna 
Romana z drag. nr. 9. — Stopień oficerski złożył 
podporucznik Franzel Józef 45 p. p.

Egzamin oficer8kl zdali następujący jedno- 
roczDiacy 30. p p .: Joszt Feliks (z odzn.), Kołodnicki 
Emiljan, Kórnicki Ignacy, Osuchowski Ludwik, Cey 
pek Tadeusz, dr. Blumenfeld Leon, Jaworski Fran­
ciszek, Grabowiecki Jan, Gędziński Władysław, 
Matwijas S., Kubicki Zygm., Wiszniewski Jan, Klein- 
berg Abel, K ołodziejski Zygmunt, Mandl Leopold, 
Zahajkiewicz Karol, Dutka Włodz., Haczewski Leo­
nard, Zawistowski Jan, Śniadowski Wład., B(irg< 1 
Emiljan, Popowicz Zdzisław, Baron Alfons (z odzn.). 
Dwóch egzaminu nie zdało.

W 11 brygadzie artylerji odbyły się świeżo 
egzaminy na oficerów rezerwowych.

Przez komisję, pod prezydencją jenerała Sużne- 
vica, w skład której wchodzili: major Held, oraz
kapitanowie: Róssler, Truszkowski, Krzepela, No­
wotny i porucznik Maresch, uznani zostali z 23 za 
uzdolnionych do osiągnięcia stopnia oficerskiego: 
Bierzecki Konstanty, Haubold Fryderyk, dr. Hofmokl 
Zygmunt, Klucznik Dymitr, Horacek Józef, Krudysz 
Jan, Krupski Henryk, Nellhiebel Józef, Obertyński 
Jan, Pilch Marjan, Rutowski Zygm., Ratzenhofer 
Gustaw (z odzn.), Salkowski Bronisław, dr. Sander 
Oton, Seroiczkowski Aleksander, Sumper Stanisław, 
Szczawiński Włodzimierz, dr. Till Artur, Truszkow­
ski Władysław, Thumb Ryszard, dr. Wibiral Edward, 
W ołczyk Alfi-ed, W ołczyk  K aroł.

Zagadkowa Śmierć. Donieśliśmy przed paru 
dniami, że na Gródeckiem, w dojeździe kolejowym 
22. zm. wieczorem znaleziono zwłoki nieznanego 
mężczyzny, który zginął w zagadkowy sposób. Teraz 
dowiadujemy się, że owym mężczyzną jest Stefan 
Kraśnicki, były woźny sądowy w sekcji II., potem 
woźny na komorze celnej, z której go oddalono.
W ostatnich miesiącach byl bez zajęcia, a mieszkał 
z żoną i dwojgiem drobnych dzieci w domu pod
1. 4. przy ul. Słodowej. W krytycznym dniu wyszedł 
z domu w czas rano i dłu o nie wracał, żony to 
jednak nie zaniepokoiło, ho była do tego przyzwy­
czajona. Kiedy jednak aiji w nocy, ani ną drugi
dzień się nie zjawił, zaczęła się dopytywać u znajo­
mych, czy go gdzie nie widzieli, wreszcie poszła 
nawet do policji, ąle i tu nie powiedziano jej nic 
pewnego, chociaż nieboszczyk ajentom policyjnym byl 
dobrze znany, jak wnosić możną z tego, że nieraz 
się skarżył na nieuzasadnione niczem prześladowania 
ajenta poi. Gtinsberga. Dopiero onegdaj, po upływie 
tygodnia, dowiedziała się przypadkowo, że jakiegoś 
mężczyznę znaleziono nieżywego na Gródeckiem i 
ostatecznie dopiero u sędziego śledczego dowiedziała 
się, że tym zabitym jest JRJ mąt-

Śledztwo sądowe, które zaraz wdrożono, wy­
kryje prawdopodobnie przyczynę tej zagadkowej 
śmierci, zwłaszcza, że Kraśnicka na podstawie opo­
wiadania swoich znajomych dorzuciła nowe szczegóły 
do tej tajemnicztj sprawy. Jakiś pan — opowiada 
ona — widział młodego człowieka, podwiązanego 
chustką, któiy w krytycznej chwili od nieboszczyka 
uciekał i jak twierdzi, potrafi go opisać.

Szewska pasja napadła wczoraj rano Józefa Le­
wińskiego, szewca zamieszkałego przy ul. św. Marcina 
pod 1. 20, gdy spotkał Julję Gzaus, która ze wzglę-

Markizie, jestto  zachwycającem z pań­
skiej strony, iż darow ałeś mi przyjem ność swej 
pierwszej wizyty. W iem , że dopiero co przyby­
łeś pan do W enecji.

Oczy P io tra  otw orzyły się jak  szeroko ze 
zdziwienia, podczas gdy się kłaniał i kom ple­
m entem  odpow iadał na kom plem ent. Dotych­
czas n e uw iadom ił jeszcze nikogo o swem przy­
byciu i wiedział, że wysłane przez Ksenję Mi- 
kolajów nę listy polecające nie oznaczały dnia 
jego wyjazdu do Włoch.

— W idzę, że jesteś pan zdumiony, iż je ­
stem  tak  doskonale poinform ow aną? Czyż pan 
nie wiesz o tem , iż posiadam y tutaj w W enecji 
naszą w łasną policję? Oh, uspokój się pan, to 
już  nie ta  — m ąż mój powiedziałby „niestety*
— nie ta  z „Rady Dziesięciu*. Ąle jakże się 
powodzi m em u kochanem u Glerm pnt-Sully, 
którego list nosi datę ż przed trzecłi tygodni? 
Bez w ątpienia powiedział panu, iż znaliśmy sil8 
w Petersburgu. Od tego czasu nje om ijam y ża­
dnej sposobności pisyw ania do siebie j spoty­
kania się.

N astępnie księżna z naturalnym  wdziękiem 
damy światowej przedstaw iła m łodego szlachcica 
francuskiego weneckim patrycjuszom , którzy się 
znajdowali w jej salonach. W ym aw iała tylko je-

du na to, iż Lewiński jest żonatym, miłosne jego 
zaloty odtrącała. Domorosły więc nasz Romeo wydo 
był z zanadrza szewskie szydło i tak nieszczęśliwie 
ugodził niem Julję, iż straciła prawe oko. Lewiński 
uciekł.

Odstępowanie i wydzierżawianie trafik zo
stało zakazane rozporządzeniem ministra skarbu, one 
gdaj opublikowanem. a obowiązującem od 1. sty­
cznia 1898. W rozporządzeniu tera powiedziano 
Ci, którzy otrzymali konsens na trafikę, obowiązani 
są przebywać w tem samem miejscu, na które kon 
sens wydany został, i sprzedaż prowadzić sami oso­
biście lub też przy pomocy swoich najbliższych, we 
wspólnem z nimi gospodarstwie

Przypuszczanie płatnych pomocników do trafik 
może się odbywać tylko za zezwoleniem władzy i 
może być dozwolone tylko w razie słusznych przy­
czyn i tylko na rok jeden. Przedłużenie tego ter­
minu uzyskane być może u krajowej władzy skar­
bowej i również tylko z ważnych przyczyn, Wszel­
kie rodzaje odstąpienia czy wydzierżawienia, jako 
też powierzanie trafiki za udziałem w zysku i t. d. 
zostaną wzbronione.

Nagła śmierć. Teodor Pryma, 36 lat liczący, 
żonaty, ojciec 2 dzieci, konduktor tramwaju konne 
go, zamieszkały pod 1. 9, przy ulicy Bartosza Gło­
wackiego, przyszedłszy w nocy o godzinie 1-szej ze 
służby do domu, położył się do snu, a gdy wczoraj 
rano o godzinie wpół do 7-mej , żona jego Marja, 
chciała go zbudzić, znalazła go nieżywego. Lekarz 
miejski, dr. Tatarczueh, skonstatował, że śmierć na­
stąpiła wskutek udaru sercowego.

Kartel naftowy rozwiązany. Wczoraj przed 
południem odbyło się zgromadzenie producentów naf­
towych, którzy — jak to donosiliśmy — postano­
wili rozwiązać obecnie istniejący kartel naftowy, ze 
względu, iż niektórzy producenci sprzedają ropę 
wprost rafinerjom po cenach niższych, aniżeli usta­
nowione przez kartel.

Na zgromadzenie przybyło kilkadziesiąt osób, a 
wobec jednomyślności zebranych, obrady trwały bar­
dzo krótko.

Po przemówieniu p. Stanisława Szczepanow- 
skiego, który przedstawiwszy obecnym dzisiejszy stan 
rzeczy, umotywował należycie przyczyny i potrzebę 
rozwiązania kartelu — zgromadzenie jednomyślnie 
uchwaliło trzy następujące rezolucje:

I. Zgromadzenie uchwala rozwiązanie obecn :go 
stowarzyszenia producentów naftowych z dniem 31. 
marca 1898.

II. Zgromadzenie uznaje potrzebę zastąpienia o- 
becnej organizacji przez nową , zorganizowaną na 
podstawie kupieckiej — i wyraża nadzieję , że usi­
łowania już podjęte , założenia, w myśl projektu 
rządowego o kartelach, spółki, na podstawie usta­
wy z roku 1873 o stowarzyszeniach zarobkowych i 
gospodarczych, w jak najkrótszym czasie doprowadzą 
do celu.

UL Zgromadzenie wzywa towarzystwo naftowe, 
ażeby na nowo poczyniło stosowne kroki do uzyska­
nia należytej ochrony dla przemysłu naftowego przy 
zbliżającej się ugodzie austro-węgierskiej.

Poiar. W Woli żóltanieckiej spaliły się dnia 
24. z. m. 4 zagrody włościańskie z nagromadzo­
nymi w nich zbiorami. Szkoda wynosi przeszło 
8000 zł.

Dnia 29. września o godzinie 3 popołudniu,
wybuchł pożar w Siółku, miejscowości 2 kilometry
od Podbajec oddalonej. Spalił się dwór, będący wła­
snością dra Adama CzyZewicza, budynki zaś gospo­
darcze uratowała przy nadludzkich niemal wysiłkach 
podhajecka ochotnicza straż pożarna. Niestety nie
obeszło się bez ofiary, gdyż jeden strażak runął 
z palącego się dachu i poniósł znaczne pokale­
czenia.

PreCZ Z .,N fr. Preśśe"! Portjer kolejowy 
w Stanisławowie przestał sprzedawać N . fr. Presse! 
Brawo I Oby wszyscy portjer?y poszli za jego przy­
kładem !

Wybór uzupdłniający jednego człopka rady 
powiatowej w Sanoku z grupy gmin miejskich, roz­
pisało namiestnictwo na dzień 12. listopada rb.

Język polski W Wiedniu. Wobec projektu mi­
nistra sprawiedliwości, aby wszelkie druki dla sądów 
galicyskich wykonywane były w Wiedniu — dobrą 
próbką wiedeńskiej polszczyzny jest urzędowa ko­
perta z nagłówkiem c. k. dyrekcji loterji, którą nam 
jako okaz nadesłano. Pod orłem państwa, umieszczo­
nym na tym urzędowym, po polsku niby druko­
wanym dokumencie, czytamy taki napis: Interes 
W uibowy nieopdatnie. Ma to znaczyć, iż list, jako 
sprawa urzędowa, opłacie nje podlega. Tego rodzaju 
polszczyzna kwitnie i na innych urzędowych papie­
rach dotąd w Wiedniu drukowanych.

Język polski w gim nazjach w Królestwie Pol 
skicm. Z W arszaw y donoszą, że ku ra to r warsza­
w skiego okręgu Daukpwego rozesłał okólnik do 
w szystkich gim nazjów  w K rólestw ie Polskiem , pole­
cający dyrektorom , aby ze względu, że dotychczas
język polski zajm ow ał nieokreślone stanow isko w
szkołach, w ybrali kom isję, celem opracow ania p ro­
gram u w ykładu języka polskiego i literatury  i w ska­
zania odpow iednich podręczników. Komisje te zostały 
już ustanow ione, a odnośne referaty rpają być przy­
gotow ane w ciągu trzech tygodni.

dno jedyne zd an ie , a wszyscy się do niego u-
śmiechali i wyciągali doń ręce:

— Trzeba panu \vied :ie ć , iż pałac Sen- 
telli zakupiono dla m arkiza de Ghypre Mon­
taigout.

— Jakto — pomyśleli wszyscy — teraz 
gdy potom kow ie dożów nie posiadają nawel dość 
dukatów , aby utrzym ać swe wspaniale pałace 
w daw nym  sianie, ten m łody arystokrata , p raw ­
dziwy szlachcic, a nie baron  finansowy, je s t w 
możności kupienia sobie nietylko pałacu — bo 
to nie wiele — ale pałacu ze wszystkimi jego 
artystycznym i skarbam i?  Majątek starej arysto­
kracji francuskiej, k tóra  już również była z ru j­
now aną, m usi być jeszcze dość znaczny, skoro 
sobie m ożna pozwolić na taki królewski kaprys.

Od tej chwili mogli przyjaciele m arkiza de 
Chypre M ontaigout być spokojni, gdyż w nuko- 
wje dożów i sławnych wodzów, którzy pomimo 
brakpjącyęh dukatów , są jeszcze tak bogaci w a r­
cydzieła sztuk i, pałace i herby, przygotują m u 
wspaniałe przyjęcie. Jednocześnie fama rozto­
czyła swe szybkie skrzydła i zaczęła dąć w sw ą 
magiczną trąbkę. Qd Kampanili św. Marką, aż 
do ostatnich granic lagunów  przebiegła wieść, 
że bogaty szlachcic przybył z pranej i, aby  prze­
pędzić zimę w  pałacu Sentelji.

Aż do zbytku wędrował list polecający, któ-

Pojedynek hr. Badeniego. Saleburger Tag- 
blatt, organ posła dr. Sylvestra, dla sprostowania 
rozmaitych szczegółów, podanych przez dzienniki 
wiedeńskie o przebiegu pojedynku, zamieszcza po­
chodzące z .autentycznego źródła* przedstawienie, 
które powtarza Ostdeutsche Rundschau. Dziennik 
ten tak pisze:

.Wiadomość podana w dziennikach, jakoby 
sekundanci hr. Badeniego osobiście wyzywali posła 
Wolffa jest nieprawdziwą. Poseł Wolff otrzymał 
wyzwanie pisemne, zawarte w liście, wystosowanym 
do niego przez hr. Uexkiilla. Poseł Wolff wymieni! 
następnie swoich świadków, a ci o godzinie 3. po 
południu udali się do pomieszkania hr. Uexkiilla, 
gdzie następnie aż do godziny 5. między sekun­
dantami omawiano warunki pojedynku i spisano 
protokół. Czy obraza słowna zaszła w formie hy- 
potetycznej lub nie, to uznano jednomyślnie za rzecz 
zupełnie obojętną. Hrabia Badeni i poseł Wolff zo­
stali dopiero o godzinie 5. wieczorem o układach 
świadków zawiadomieni, a o czasie spotkania do­
niesiono obydwom dopiero między godziną 8. a 9. 
wieczorem. O czasie i miejscu pojedynku, prócz 
biorących w nim udział nikt nie wiedział, a tylko 
niewielu wiedziało, że w ogóle toczyły się w tej 
mierze rokowania. Odległość w ujeżdżalni dwakroć 
z różnych pozycyj odmierzano, gdyż pierwsza po­
zycja ukazała się nieodpowiednią. Nie losowano 
także o pistolety, lecz o miejsce. Hr. Uexkiill Pn' 
dał następnie pistolet posłowi Wolffowi, podczas 
gdy dr. SyWester mówiąc: „Proszę ekscelencji
dal pistolet hrabiemu Badeniemu, który go wziął 
z podziękowaniem. Sekundanci ustawili się nastę­
pnie w środku ujeżdżalni w odległości około dwu­
dziestu kroków od linji strzału. Po pojedynku hr. 
Uexktlll i dr. Sylvester według prz jętego zwyczaju 
porozumieli się co do podania sobie ręki przez 
przeciwników, na co obaj przeciwnicy natychmiast 
się zgodzili. Obaj podali sobie następnie milcząco 
dłonie. Nieprawdą jest również, jakoby poseł Wolff 
piechotą przyszedł na miejsce spotkania, owszem 
zajechał on ze swoimi sekundantami przed ujeż­
dżalnię, gdzie ich tylko sam pułkownik Resch ocze­
kiwał i powitał. Dopiero później przybył hrabia 
Uexkdll; w ujeżdżalni powitali się hrabia Badeni 
i sekundanci Wolffa, podczas gdy hrabia Badeni i 
Wolff tylko spojrzeli się na siebie. W nbikacji po­
bocznej nabijano broń i kapsle kilkakrotnie próbo­
wano. Podczas tego przechadzali się zupełnie sami 
hrabia Badeni i poseł Wolff w odległości może czter­
dziestu kroków od siebie po ujeżdżalni. Całe zaj­
ście trwało zaledwie 20 minut. Protokół końcowy 
spisano o godzinie pierwszej w mieszkaniu hrabiego 
Uexkiilla i stwierdzono najzupełniej poprawne zała­
twienie sprawy. Ogłoszenie protokołu ma nastąpić 
tylko w razie jakiegoś znacznego przeistoczenia fakty­
cznego stanu rzeczy".

Bójka w wagonie kolejowym. Do Gesdligera 
donoszą z Miłosławia;

Podczas jazdy kolei żelaznej między Gulto- 
wami a Paczkowem (Hartmannsfelde) powstał między 
podróżującym pewnej poznańskiej firmy S., a fabry­
kantem maszyn B. z Paczkowa spór o drobnostkę. 
Ohaj znajdowali się sami w przedziale przejściowego 
wagonu 3 klasy. Nagle ułyszeli podróżni siedzący 
w sąsiednim przedziale, głośne wołanie ratunku. 
Gdy otworzyli drzwi, przedstawił im się straszny 
widok. Fabrykant maazyn B. klęczał na piersiach S. 
i obrabiał go grubym kyem sękatym. Ponieważ po­
czątkowo nie zdołali bijącego oderwać od Jego otiary 
i chcieli pociągnąć za linę sygnałową. Tej jednak w 
pociągu nie było. Podróżujący S. odniósł ciężkie 
rany na głowie. Przeciw brutalnemu napastnikowi 
zrobiono doniesienie.* Tyle Oeselliger.

Otrzymaliśmy w tej sprawie — pisze De. po- 
enański — z wiarygodnej strony następujące bliższe 
informacje. Fabrykant ów nazywa się Bartsch i jest 
niemieckiej narodowości. Ofiara jego p. Szramkie- 
wicz jest Polakiem i pełni obowiązki podróżującego 
poznańskiej firmy Hartwiga Kantorowicza. Bartsch 
wracał z polowania i miał przy sobie zijąca, który 
eszcze krwawił i poplamił ubranie siedzącego obok 

Szraipkiewięza. T e n  upomniał się o to, dodając, że 
krwawiącej zwierzyny nie wolno ze sobą wozić. Na 
to go Bartscfi uderzył pięścią między oczy i ogłuszonego 
wepchnął między ławy, a ukląkłszy mu na piersiach, 
obrabiał go brutalnie kijem. Na stacji w Paczkowie 
stwierdzono personalia Bartscha i zrobiono donie­
sienie do odnośnej władzy.

Przypadek ten przypomina do pewnego stopnia 
awanturę kolejową na torze świecko-terespolskirn z 
tą różnicą, że tutaj bijącym byl Niemiec, a bitym 
Polak. My naturalnie nie będziemy z tego robili 
zaraz cąuse celebre, jak to i  awanturą świecką 
uczyniły pisma w rodzaju Geselligera, które, gdyby 
się tu rzeczy miały przeciwnie, byłyby natychmiast 
podniosły alarm na .polską brutalność.* W braku 
’iny sygnałowej na rzeczonym pociągu jest takie 
podobieństwo z awanturą świecką. W tym wypadku 
mógł jej brak, gdyhy nie interwencja innych po­
dróżnych, fatalne za sobą pociągnąć skutki, gdyż 
dopiero siłą udało się brutalnego fabrykanta oder­
wać od ofiary.

Olbrzymi grad. Z gub. kijowskiej donoszą, że 
w dniu 22. z, m. w okolicach Korystyszewa przed

ry stary  książę wystosował do księżnej, pod ni j 
zbyt dyskretnym  wachlarzem  od jednej piękne 
patrycjuszki do drugiej.

, Nie m am  chyba potrzeby pisać, że mój 
pupil nosi jedno z najpiękniejszych nazwisk n a ­
szego kra ju  i że Chypre M ontaigouts zapisani 
są także do złotej księgi W enecji. Ten posiada 
olbrzymi m ajątek i jako  dodatek w prost śm ie­
sznie wielką wiedzę. W  waszem mieście ma od­
być wjazd w św ia t, gdyż dotychczas żył albo 
na w s i, albo też podróżow ał. Pow ierzam  pani 
je szcze , że mój m łody przyjaciel wychow any 
je s t w sam otności przez ciotkę, po której spadek 
podwoi jego m ajątek, że zwiedził wszystkie kraje 
pod surow ym  nadzorem  starego nauczyciela, jest 
bardzo prym ityw ny i co za tem  idzie niezawi­
sły, szczery i skrom ny — i skrom nym  też po ­
został. Posiada ognisty, burzliwy, nam iętny tem ­
p eram en t, a pom im o tego — nadstaw  pani, 
księżno, swe m aleńkie, różowe uszko — pom i­
m o tego twierdzi jego św iątobliw a c io tka , że... 
jeszcze się nigdy nie kochał. Ą pom im o, iż zwie­
dził praw ie wszystkie części św ia ta , nie byłby 
w s ta n ie , gdyby naw et posiadał ta len t tego 
wschodniego sułtana, k tóry  się nazyw a Loti, na­
pisać najm niejszej niedyskrecji o swych egzoty­
cznych zdpbyczach.

(Oiąg italscy nąsłąyr)

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

IADZIBŁA SOSNOWEGO
Ppócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 

własności hygieniczne.
Oczyszczai odświeża pow ietrze mieszkań w wysokim stopniu. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 2. Października 1897 r. S

samym zachodem słońca, z południa nadciągnęła bu­
rza z grzmotami i piorunami. Po silnej ulewie spadł 
£r»d olbrzymiej wielkości. Bryły lodu, mlecznego 
koloru, ważyły po pół funta, prawie wszystkie miały 
kształt okrągły i padały pionowo. Grad padał nie 
długo, więc i szkody nie zrządził.

Samobójstwo szefa policji. Z Meksyku do­
noszą do Standarda, że zastrzelił się w więzieniu 
Velasquez, szef policji, zaaresztowany niedawno pod 
ssrzutem przyjęcia udziału w alynezowaniu Arroya, 
który godził na życie prezydenta Diasa.

Wypadek na kolei. W  środę wieczorem o go­
dzinie 3 kwadranse na 11, zderzył się pociąg po­
spieszny pomiędzy stacjami Renc i Tuzn» z powodu 
Bęstej mgły, z pociągiem towarowym. Maszynista i 
jeden konduktor pociągu pospiesznego odnieśli lekkie 
Uszkodzenia ciała. Z podróżnych nie doznał nikt 
szwanku.

U pociągu, którym królestwo rumuńscy opuścili 
Peszt, urwaf się w otwartem poi i w pobliżu stacji 
Vara d-Velemcze (niedaleko W. Warazdynu) łącznik 
wagonu wiozącego pakunki. Pociąg musiano zatrzy­
mać. Król, królowa i orszak zbudzili się przerażeni, 
gdy jednak im rzecz wyjaśniono, uspokoili się. Po 
Usunięciu wozu z toru, pociąg ze spóźnieniem o je­
dną godzinę, ruszył dalej w drogę.

t  Zmarł W Sybinie (Hermanstadt), w Siedmio­
grodzie, Józef M o s s i n g , pułkownik w stanie spo­
czynku, odznaczony medalem wojennym, obywatel 
honorowy miasta Brzeżan, w 86 roku życia. Uro­
dzony w Brzeżanach, syn zmarłego w r. 1841 wielce 
zasłużonego lekarza i fizyka obwodowego w Tarno­
polu, Józefa Wilhelma Mossinga, zasłużył się szczegól­
nie rodzinnemu miastu Brzeżanom, zakładając tamże 
plantacje miejskie t. zw. „Mossingówkę*, oraz zastę­
pując przez pewien czas starostę w lalach 1863 i 
1864. Miasto też uznając zasługi ziomka, całą du­
szą społeczeństwu oddanego, mianowało go swym 
obywatelem honorowym. Pozostawił w smutku po­
grążoną rodzinę; jeden z synowców jego Henryk 
Mossing, jest emer. podpułkownikiem, drugi, dr. Ka 
zimierz Mossing, jest lekarzem praktykującym we 
Lwowie.

Komisje podatkowe obywatelskie, powołane
nową ustawą podatkową do rozkładania na obywa­
teli ryczałtowej kwoty nowego podatku dochodowego 
osobistego, zaczęli wczoraj wybierać opodatkowani 
ze Lwowa. W izbie handlowej dokonali mianowicie 
wyboru swojej komisji ci opodatkowani, którzy opła­
cać będą najwyższy podatek osobisty, tj. opodatko­
wani z I. klasy. Uprawnionych do głosowania było 
38, a z nich oddało głosy osobiście lub listownie 
21. Wybrano na komisarzy: reprezentanta firmy 
przemyskiej .Herman Frenkel i S p . \  reprezentanta 
drohobyckiej firmy .Leonard Wiśniewski i Sp.“ i 
dr. Henryka Koliszera z Gzerlan, zastępcami zaś 
komisarzy zostali : reprezentant firmy skoli kiej .B ra­
cia Groedlowie“, reprezentant schodnickiej firmy*.W. 
Wolski i K. Odrzy wolski * i br. Seweryna Brunic- 
kiego z Zaleszczyk

Dziś W izbie handlowej glosować będą opo­
datkowani z II. klasy, których jest 600. Wybory 
trwać będą od godz. 9. do 12. rano i od 3. do 5. 
popołudniu. Kandydatami są: A. Baczewski ze Lwo­
wa, reprezentant firmy .Gubrynowicz i Schmidt*, 
repr. firmy .Młyn Marja Helena*, repr. kołomyj- 
skiej firmy .Schreier, Goldszlak, Szarf i Szpindei*
* M. Jonasz ze Lwowa; kandydatami na zastępców: 
rePr. firmy chorkowieckiej „Rafinerja nafty Fibich i 
Stawiarski, repr. brodzkiej firmy .Bracia Kapelu- 
szowie*, S. 1 ..rafcaum ze Lwowa, Ig. Fried ze Lwo­
wa i dr. T. Szydłowski ze Lwowa. Rezultat wybo­
rów będzie znanym po upływie dwóch dni.

Za zabójstwo niejakiego Hawryla Łuszczyszyna 
skazał onegdaj lwowski trybunał karny na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych chłopa Andrucha Ma- 
jewca z Chlebowca na rok ciężkiego więzienia, ob­
ostrzonego postem.

I. galic. Towarzystwo akcyjne budowy 
wagonów i maszyn w Sanoku.

Lwów 1. października.
W czoraj wieczorem  odbyło się w lokalno- 

źciach Banku krajowego walne zgrom adzenie 
akcjonarjuszńw  I. galic. T ow arzystw a akcyjnego 
budowy wagonów i maszyn w Sanoku, przedtem  
Kazimierza Lipińskiego. Zgrom adzenie zagaił 
prezes rady nadzorczej T ow arzystw a Tadeusz 
h r. D z i e d u s z y c k i .  Obecnych było 24 akcjo- 
narjuszow , reprezentujących 206 głosów i 1053 
akcyj.

Przewodniczący powołał na skru tatorów  
pp. prof. dr. Antoniego Małeckiego i prof. dr. 
Ochenkow skiego; na sekretarza p. Karola 
R ichtm ana.

Z porządku dziennego nastąpiło  spraw o­
zdanie rady  zawiadowezej, k tóre przedstaw ił 
p. Andrzej R o m a s z k a n .  Ze spraw ozdania 
tego okazuje się, że rezultat czynności drugiego 
roku istnienia Tow arzystw a ziścił w zupełności 
oczekiw mia, wypowiedziane w spraw ozdaniu
zarządu w roku zeszłym. Zamknięcie rachunków  
wykazuje nader dodatni wynik, c przypisać 
należy niezwykłemu zwiększeniu się obrotów  
rachunkow ych, spow odow anych wielkiemi za­
m ówieniam i, w szczególności w dziale wago­
nowym.

Osiągnięty obró t we wszystkich gałęziach 
fabrycznych wyniósł w roku 1896/7 sumę 
1,114.844 zł. 87 ct., podczas gdy taki sam o- 
b ró t w r. 1895/6 wynosił tylko 361.185 zł. 
32 ct.

Osiągnięty w roku 1896/7 zysk wynosi 
100.954 zł. 41 c t , czyli 20 ’19% akcyjnego ka­
pitału, zaś po odpisaniu przewidzianych § 36 
statu tu  am ortyzacyj w kwocie 20.657 zł. 06 ct., 
okazuje się czysty zysk 80.297 zł. 35 ct. Z su­
my tej wydzielono w myśl sta tu tu  jako  5 % 
dywidendy kwotę 25.000 zł., a z pozostałych
55.297 zł. 35 ct., względnie co potrąceniu 
Przeniesionego z roku 1895/6 salda zysku w 
kwocie 146 zł. 98 ct., a zatem  55.150 zł. 37 
ct. przypadło 8% tantjem y dla dyrektora, 
tO % d la rady zawiadowezej oraz 5 %  ̂ dla ko­
m itetu wykonawczego w sumie ogolnęj 12.684 
2L 55 ct.

Z pozostałych 42.612 zł. 80 d ,  zapropo­
now ała rad a  zawiadowcza przenieść do fundu­

szu rezerwowego 13.824 zł. 34 ct., zaś 3% , 
t. j. sum ę 15.000 zł. przeznaczyć jako  super- 
dywidendę. Pozostałą resztę 13.788 zł. 46 ct. 
przenieść na nowy rachunek. W  ten sposób 
8% kupon od akcji wynosić będzie w r. b. 
20 zł. i będzie płatnym  dnia 8. października 
1897 w kasie głównej B anku krajowego.

Na podstaw ie spraw ozdania komisji rew i­
zyjnej i przedłożonego przez radcę J a e g e r -  
m a n a ,  zgrom adzenie uchwaliło radzie zawia- 
dowczej i kom itetow i wykonawczem u absoluto- 
rjum  z rachunków  i czynności za r. 1896/97, 
oraz uchwaliło powyższe wnioski co do rozdziału 
czystego zysku.

Z porządku dziennego członek rady zawia- 
dowczej dr. W acław D o m a s z e w s k i  przed­
stawił spraw ozdanie w przedmiocie potrzeby po- 
więks enia kaintalu akcyjnego. Pom yślny rozwój 
tow arzystw a w ubiegłym ro k u , zniewolił radę 
zawiadowczą do przyspieszenia budow y nowej 
fabryki w Sanoku i uzupełnienia brakujących 
m aszyn i urządzeń fabrycznych. R achunek bi­
lansowy z końcem czerwca b. r. wykazuje w ar­
tość realności fabrycznych, budynków , maszyn, 
urządzeń i narzędzi w łącznej sumie 519.129 /ł. 
7 c t . , podczas gdy w poprzednim  roku w yno­
siła 316.300 zł. 33 ct. W  równej mierze oka­
zała się też potrzeba pom nożenia m aterjałów  su­
rowych i opałowych, wykazanych w zamknięciu 
z kw otą 426.107 zł. 99 ct. w porów naniu z ro ­
kiem 1895/96 w kwocie 102.000 zł. Dłużnicy 
reprezentują obecnie kw otę 307.378 zł. 20 cnt., 
(w r. z. 136.161 zł ) W obec kapitału  akcyjnego 
w kwocie 5<>0.000 zł., potrzebne fundusze na 
opędzenie kosztów  czerpała rad a  zawiadowcza 
dotąd  z kredytów  bankow ych , wykazanych w 
zamknięciu w sumie 693.744 zł. 42 cnt. Nie­
proporcjonalny ten stosunek obcych pienię­
dzy do zakładowego kap ita łu , — dalej za­
m iar utw orzenia w Sanoku nowego działu fa- 
brykac,' sikawek i przyrządów  pożarowych 
a wreszcie okoliczność, że zam ów ienia za p ier­
wsze trzy miesiące r. b. rachunkow ego doszły 
do sum y 1,114.844 zł., zniewoliły radę zaw ia­
dowczą do przedłożenia wniosku na powiększe­
nie kapitału  akcyjnego.

W  myśl tego wniosku zgrom adzenie uchw a­
liło j e d n o m y ś l n i e  podwyższyć kapitał akcy j­
ny. przez wydanie dalszych na okaziciela opie­
wających akcyj po 500 koron, z sum y jednego 
m iljona d o  d w ó c h  m i l j o n ó w  k o r o n .  Przy 
w ydainu nowych akcyj, posiadacze wydanych 
już poprzednio akcyj, m ają  praw o pierw szeń­
stw a według sta tu tu  do pobrania nowych akcyj, 
w stosunku do ilości już posiadanych akcyj po 
kursie 257 zł. 50 ct. za akcję.

Z porządku m iano przystąpić do uzupeł­
niającego w yboru czterech członków rady za- 
wiadowczej. P. R i c h t m a n  postaw ił jednako­
woż wniosek, ażeby nie czterech, ale tylko dwóch 
członków w ybrać, wychodząc z założenia, że trzy ­
nastu  członków w zarządzie je s t za wiele.

P p . dr. Z g ó r s k i  i dr. L o e w e n s t e i n  
sprzeciwili się tem u wnioskowi, wykazując, że 
na  takiej redukcji zyskaliby tylko członkowie 
rady zawiadowezej, gdyż na każdego przypa­
dłaby wówczas wyższa tantjem a. Tego cala ra ­
da sobie nie życzy, a na tom iast sądzi, iż im 
liczniejsze jest ciało kontrolujące, tern skute­
czniejsza jest kontrola, a Tow arzystw o i akcjo- 
narjusze tylko dobrze na tern wyjść m ogą. 
Zgrom adzenie poszło za tem ostatniem  zda- 
niem, gdyż niem al jednogłośnie postanow iono 
przeprow adzić w ybór czterech członków. W y­
b ran i zaś zostali ponownie pp. M aurycy Jonasz, 
Andrzej Rom aszkan, Stanisław  Polanowski i 
T adeusz Zadurowicz.

W  końcu w ybrani zostali do kom itetu re ­
wizyjnego jako członkowie: pp. A ugust Goray- 
ski, S tanisław  Chołoniewski, A ntoni Jaeger- 
m ann ; jako  zastępcy pp .: Zygm unt Majewski 
i Stefan Kossak.

Rada miasta Lwowa.
(Telegram do hr. K . Badeniego. — Odmowa 
gruntu. — Cmentarz łyczakowski. — M ia­

nowania.)
Lwów 1. października.

Na w stępie do wczorajszego posiedzenia 
Pro £ ^r. Radziszewski postaw ił wniosek, aby 
do hr. Kazimierza Badeniego wysłać następu­
jący telegram : .R eprezen tac ja  m iasta Lwowa,
pom na usług, oddanych przez wasza ekscelen­
cję zarówno m iastu, jak  całem u krajow i, szle 
wyrazy najglęb zej czci wraz z serdocznemi ży­
czeniami rychłego pow rotu do zdrow ia*. __
W niosek len przyjęto oklaskami.

Następnie w ciągu wczorajszego posiedze­
nia odm ówiła rada miejska prośbie tow arzystw a 
nauczycieli lwowskich szkół ludowych o odstą­
pienie m u za cenę 500 zł. gruntu pod budowę 
.d o m u  nauczycielskiego* na placu Strzeleckim 
obok letr.ieeo tea tru  (grunt wedle oszacowania 
urzędu budowniczego w art jest 15.000 zł.). Od­
mówienie m otyw ow ane było zasadą nieuszczu- 
plania g runtów  miejskich i niestw arzania p re­
cedensów w kierunku darowizn.

Z kolei uchw aliła rada  miejska, aby g run t 
pod budow ę grobow ców  na cm entarzu łycza­
kowskim m ożna było odtąd nabyw ać w naj 
mniejszej ilości 5 m etrów  kw adratow ych, za­
m iast jak  dotąd 4. Nadto zaś poleciła rada 
m agistratow i w ypracow ać plan otoczenia cm en­
tarza łyczakowskiego m urem  i obm yślenia fun­
duszów na  pokrycie tego przedsięwzięcia.

Na tajnem  posiedzeniu nadała rada  pre- 
zentę na posadę kierow nika szkoły męskiej lu­
dowej im. Kościuszki p. Janowi Soleskiem u, zaś 
posady stałych nauczycieli ludowych pp. Igna­
cemu Nowickiemu, Bisikiewiczowi, Sznajdrow i 
i Sm erece. _______________

P o j e ń  p zy te ita  ministrów
hr. K. Badeniego.

Tremdenblati p isze: Jak donoszą do 1 )- 
ce Ca(holica z W iednia, prezydent m inistrów  
upraszał w sobotę o absolucję z cenzur kościel­

nych z pow odu pojedynku. W  niedzielę za ze­
zwoleniem księcia- rcybiskupa ks. kanonik Kurz 
wyspowiadał hr. Badeniego i udzielił m u kornu- 
nji świętej.

(Taleąramy „Dziennika Polskiego' ').
Wiedeń 1. października. H rabia Badeni wy­

jeżdżał wczoraj na spacer, poczem konferow ał 
z m in. Bilińskim. S tan  jego zdrow ia jest zu­
pełnie zadawalniający, ran a  goi się szybko, tak 
że w krótce będzie m ógł wyjść bez tem blaka.

Telegram y i listy z zapytaniam i nadchodzą 
jeszcze ciągle bardzo licznie.

Wiedeń 1. października. Na swem wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęli słowiańscy chrześcjań- 
sko-narodow i rezolucję, w której, nie odstępu­
jąc  cd  pozytywnych zasad chrześcjańskich, wy­
rażają zadowolenie z tego, że spraw a pojedynko­
wa została załatw iona wskutek względności czyn­
ników kościelnych i państw ow ych, oraz zapew­
niają b r. Badeniego o swem szczerem współczu­
ciu wobec inwektyw, rzucających się nn iego i 
jego narodu  h o n o r , k tóre jak najostrzej po tę­
piają. W końcu wyraża rezolucja życzenie, aby 
hr. Badeni jak  najprędzej przyszedł do zdrowia.

Rada państwa.
(TBl-gramy .Dziennika Polskiego*).

Wiedeń 1. października. ( Z  izby posłów.) 
Posiedzenie i w dalszym ciągu odbyło się spo­
kojnie. Bardzo przychylnie przyjęto mowę p. 
W łodz. G n i e w o s z a .  Przedewszystkiem  w ska­
zał oti na tegoroczny nieurodzaj w Galicji, gdzie 
od wiosny padały ciągłe deszcze, tak, że o 
upraw ie roli nie m ożna było myśleć. Go potem  
zasiano, to wydało lichy plon. W  niektórych okoli­
cach oberw ania się chm ur zniszczyły wszystko. 
W  ogóle niewiadom o, jak ie  szkody w tym  roku 
napraw ić należy. Nietylko chłopi są w  Galicji 
zadłużeni, ale i wielcy właściciele, którzy dlate­
go nazyw ają się wielkimi, że m ają wielkie 
długi (wesołość.)

Mówca nie żąda dla Galicji podarunku, 
tylko środków pieniężnych na inwestycje, uży­
teczne i dla kraju  i dla państw a. Uwaga p. 
Steinera, iż Polacy w racają zawsze do domu 
z pełnemi rękam i, jest bajką, krai jest tak samo 
biedny i nędzny jak  byl przed laty pięćdzie­
sięciu.

Gdybyśm y chcieli zrobić bilans, co Galicja 
dostała od lat stu, a co dała w m ajątku i krwi 
(żywe potakiwania u Polaków), to chętnie wy­
płacilibyśm y różnicę, ale tak samo musicie nam  
dać to , czego nam  nie dostaje.

Mówca staw ia w końcu rezolucję, zaw iera­
jącą  cały szereg punktów , mających na  celu 
złaeodzenie biedy w Galicji i prosi o przyjęcie 
nagłego wniosku. (Oklaski i brawa).

Przem aw iało jeszcze kilku m ówców, po­
czem posiedzenie przerw ano.

P. ks. T a n i a c z k i e w i c z  postawił wnio­
sek o stw orzenie ustaw y narodowościowej dla 
całego państw a.

Posłowie bukow ińscy postawili wniosek 
utw orzenia w Czerniowca^h dvrekcji ruchu  ko­
łu  państwowych.

M inister skarbu przedłoży dzisiaj budżet.
Wiedeń 1. października. O zapowiedzianej 

już ustaw ie państw ow ej językowej, w ram ach 
której wydane być m ają  ściślejsze ustaw y kra­
jow e, wyraża się N . Presse bardzo lekceważąco, 
nie znajac naw et treści tej ustaw y. Pisze ona 
że poruszony w Linzer Yolksblatt wnios k wy­
sadzenia kom isji z poleceniem w ypracow ania 
ustaw y państw ow ej, w ram ach której wydane 
być m ają  ściś'ejsze ustawy krajow e, i k tóra  
miałaby zastąpić rozporządzenia językowe, od­
pow iada wnioskowi p. Dipaulego, przyjętem u 
przez katolickie stronnictw o ludowe, a p o d an e­
m u do wiadomości innych stronnictw  wię­
kszości.

W niosek ten m a być dziś albo na jednem  
z najbliższych posiedzeń postaw iony jako  nagły. 
Różni on się od znanej propozycji ugodowej 
rządu w tem , że ustanow ionego uregulow ania 
kwestji językowej nie przenoś wyłącznie do 
sejm u i nie stoi w związku z koncesjam i, jakie 
m ają być dane Niemcom. Z propozycją rządu 
ma to  wspólnego, że dopóki ta  ustaw a nie 
wejdzie w życie, obowiązywać będą rozporzą­
dzenia językowe, — kwestja na którym  utknęła 
akcja ugodow a rządu.

W niosek ten ustępuje pod tym względem 
naw et wnioskowi chrześcjańsko-socjalnych, żą­
dającem u w ydania ustaw y językowej, gdyż ten 
żąda uprzedniego zniesienia rozporządzeń ję ­
zykowych.

Już z tego pow odu przychylność opozycji 
dla tego w niosku, je s t w ątpliw ą, a powodzenie 
bardzo niepew ne. Nie ulega też najmniejszej 
wątpliwości, że wniosek D .paulego jest prze­
znaczony więcej do obrony katolickiego stro n ­
nictwa ludowego, przeciwko sarkającym  głośno 
wyborcom , niż do rozw iązania kwestji języ­
kowej.

Ma on również wystąpić do konkurencji 
z wn.oskiem chrześcjańsko-socjalnych, który 
polega na takich sam ych m otywach. W niosek 
Dipaulego m a być bez m otyw ow ania przydzie­
lony w ybrać się m ającej komisji.

Wiedeń 1. października. O pat Treuinfels 
podał wczoraj stronnictw om  większości zarysy 
ustaw y, tyczącej się parlam eniarnego  sądu ho­
norow ego, który w ostrych w ypadkach w ykro­
czeń parlam entarnych  miałby uraw o pozbawić 
danego posła m andatu .

Wiedeń 1. października. (Z  izby posłów). 
Na dzisiejszem posiedzeniu rady  państw a, przed­
łożył m inister finansów dr. B i l i ń s k i  preli­
m inarz budżetu na  rok 1898.

Przedstaw ia się on jak  n as tęp u je : Ogólne 
zapotrzebow anie prelim inowano na 715,920.827 
zł., ogólne pokrycie na 719,900.282 zł., a za­
tem nadw yżka dochodów wynosi 3,979.455 zł. 
i jest o 3,969.017 zł. większa niż nadwyżka 
z r. 1897.

U kładając prelim inarz, uwzględnił m inister 
fi §  nsów o ile to było możliwe praw dopodo­

bne zwiększenie się w ydatków  na spraw y 
wspólne, w każdym jednak razie, gdy do bud­
żetu wspólnych w ydatków  w staw ione zosta­
ną  definitywne cyfry, nadwyżka ta  zm niej­
szy się.

W ydatki prelim inow ane na rok 1898 są 
rachunkow o o 25,798.569 zl., a faktycznie o 
26,776.126 zł. większe od w ydatków  prelim ino­
wanych na  rok 1897. Z tego powiększenia wy­
datków  przypada na m inisterstw o spraw  'w e ­
w nętrznych 2,112.566. Pow odem  zwiększenia 
się w ydatku tego są: wydoskonalenie służby 
hydrograficznej, wstawienie kredytów  na  prace 
przygotowawcze do ustaw y o przym usow ej ase­
kuracji, utw orzenie nowych starostw , powię­
kszenie personalu  urzędniczego, bardzo znaczne 
zwiększenie kredytów  na budow y gościńców, 
powiększenie kredytów  na roboty regulacyjne 
około rzek, zwłaszcza około Dunaju w Austrji 
górnej, subwencje państw ow e na regulację So­
ły i Łomnicy, na oczyszczenie koryta W isły i 
Dniestru. Dla m inisterstw a obrony krajow ej 
prelim inow ano więcej o 978.511 zł. z pow odu 
dalszego uzupełnienja kadrów  i zwiększenia sta­
nu żandarm erji.

Dla m inisterstw a oświaty i wzznań preli­
m inow ano więcej o 1.256.475 zł. głównie z po­
wodu powiększenia dotacji dla akadem ji um ie­
jętności, zwiększenia kredytów  na cele a rty ­
styczne, utw orzenia insty tu tu  archeologicznego, 
budow y rezydneji biskupiej w Spalato, sem i- 
narjów  w Bernie, Krakowie, Przem yślu i S ta­
nisławowie, dalszego uzupełnienia nowych ka­
ted r na uniw ersytetach, utw orzenia nowych 
gim nazjów państw ow ych, między nimi niem ie­
ckiego gim nazjum  w Królewskich W inohra- 
dach i szkoły realnej w Jarosław iu, upaństw o­
wienia krajowego gim nazjum  w Leoben i cze­
skiego gim nazjum  pryw atnego w Opawie, i 
u tw orzenia szkoły przemysłowej w P ardubi­
cach.

W ydatki m inisterstw a finansów  powiększo­
no o 8,805.129 zł. skutkiem powiększenia liczby 
urzędników  wywołanego reform ą podatkow ą, 
pom nożenia straży skarbow ej, zakupna paro­
wców dla dozorow ania wybrzeży m orskich i po­
m nożenia liczby urzędników  podatkowych.

Sam  zarząd podatków  bezpośrednich w y-, 
m aga więcej o 3,191.500 zł., gdyż kw otę 3 
miljonów przekazuje państw o funduszom  k ra ­
jow ym .

Zarząd m onopolu tytoniow ego w ym aga 
więcej o 2,533.800 zł. z pow ndu zwiększenia 
s:ę kosztów fabrykacji i polepszenia płac robo­
tników. Z t^go samego pow odu zwiększają się 
także wydatki salin.

Marki stemplowe będą w yrabiane nowe 
i opiewać będą na walutę koronow ą.

Budżet m inisterstw a handlu je s t większy o 
2,118.745 zł. z pow odu zwiększenia w ydatków  
na pepieranie przem ysłu i handlu, z pow odu 
utw orzenia urzędu patentow ego, z pow odu w y­
staw y paryskiej, popierania m arynarki handlo­
wej, utw orzenia nowych urzędów  podatkow ych 
i telegraficznych.

Budżet m inisterstw a kolei żelaznych jest 
większy o 2,550.790 zl. z pow odu przybytku 
nowych linij, powiększenia ze względów bez­
pieczeństwa, w ydatków  na  budowle nadtorow e 
i podtorow e i urządzenia stacyj.

Budżet m inisterstw a rolnictw a powiększono
0 705.614 zł., a budżet m inisterstw a spraw ie­
dliwości o 3,028 279 zł., głównie z pow odu 
w prow ad .enia nowej procedury cyw ilnej; u tw o­
rzenia nowych trybunałów  w S try ju , Seben:co
1 M arburgu, tudzież sądów  powiatow ych w O tty- 
nji i Podwołoczyskach.

Subw encje i dotacje zmniejszono o zł. 
1,201.375, odpada bowiem  subw encja galicyj­
skiego funduszu indem nizacyjnego.

W ydatki zarządu długu państw ow ego są 
większe o 2,416.051 zł.

W ykazane na  wstępie ogólne pokrycie na 
rok 1898 jest większe o 30,745.143 zł. od po­
krycia na rok 1897. W  tem zwiększeniu się 
pokrycia b iorą udział: podatki bezpośrednie z 
kw otą 8,762.900 zł., cła 4 ,122.334 zł., opłaty 
pośrednie 9,234.266 zł.

Dochód z loterji prelim inow ano niżej o
349.000 zł. Dochody m inisterstw a handlu prp- 
lim inom ano wyżej o 22,234.160 zl,, dochody 
kolei żelaznej o 5,023.540 zł. dochody mini­
sterstw a rolnictw a o 699.988 zł. wyżej. Do 
dochodów  wstawiono także sum ę 1,846.100 zł. 
jako  przypadający na A ustrję udział z ceny 
kupna, k tórą  kolej południow a m a zapłacić na 
mocy wyroku sądu polubownego.

Prelim inarz inwestycyjny na  rok 1898 
ohejm uje b ru tto  29,179.780 zł., netto  27.655.730 
zł. i jest o 2.303.540 zł. wyższy od prelim ina­
rza na rok 1897.

W  prelim inarzu tym  w stawiono 634.000 
zł. na budowę koszar a ia  obrony krajowej 
w Dalmacji i Galicji, 5 ,800.000 zł. na  budowę 
kolei ze Lwowa przez Sam bor do granicy wę­
gierskiej, — z Ferenzo przez Raguzę do Bocche 
di C attaro, z Przew orska do Rozwadowa i ze 
S tryja do Ghodorowa, a 608.000 zł. na  połą­
czenie koleją Linzu i U ifahru.

Na koleje lokalne wyznaczono l,t>52.UUU 
zł., na  rozszerzenie stacji 1,776.400 zł., na  po­
większenie tabo ru  przewozowego pierwsza rata  
3,407.300 zł. (cały wydatek na ten cel wyniesie
10.220.000 zł.). ,

Wiedeń 1. października. (Z  teby posłow.) 
Przpdłozywszy prelim inarz, u? r ister finansów  
dr. Biłiński zaęząl o godzinie 7*12. w południe 
swoje *xposć. Przedewszystkiem uzasadniał dla 
czego podwyższone budżet poszczególnych m i­
nisterstw . W szystkie podwyższenia służą celom 
kulturnym  i dla tego izba pow inna przyjąć je  
życzliwie.

Koszerna „przyjaciółka* nasza N . fr. Prtsse  
z okazji onegdajszych rozpraw  w izbie posel­
skiej nad sp raw ą zasiłków dla Galicji, poruszo­
n ą  przez p. W ł. Gniewosza, znów w ystąpiła 
z bezczelną zjadliw ośrią przeciw Polakom  i Ga­
licji, tw ierdząc, iż Galicja o nic się upom inać 
n ie 'm o że  i nic dostać nie pow inna, gdyż dość 
jej już nadaw ano m iljonow ych inwestycyj (ja­

cc

kich?). „Gzy może — pyta złośliwie — utonęły 
one w kieszeni galicyjskich szlachciców, ̂  zannasl 
służyć dobru krajow em u?* Dalej twierdzi ta 
żydówka, iż Polacy są nienasyceni i niewdzię­
czni, i że ciągle nastaw iają rękę, aby coś 
dostać.

Ile w tych słowach leży p( rfidji, wiemy my 
wszyscy dobrze, którzy mieszkamy w Galicji. 
W iem y, jak  posłowie nas ustawicznie walczyć 
musieli praw ie o każdy cent dla Galicji, ale 
funduszów  tych było nadzwyczaj mało, tak, że 
Galicja zawsze na  szarym końcu była wśród 
innych krajów  austrjackich.

Nadto, jeśli rząd  miał jakie wydatki na 
Gal!cję, to czynił je  tylko na budowę kolei 
strategicznych, których kraj nasz z powodu 
swego eksponow anego położenia nieodzownie 
potrzebuje, a przy budowie tych kolei prawie 
nigdy nie czyniono zadość życzeniom okoli­
cznych obywateli i gmin, nie m iano względu 
na ekonom iczne potrzeby kraju, lecz li tylko 
na interes strategiczny. Mimo to do budowy 
tych kolei kraj zawsze chętnie przyczyniał się 
wielkiemi sum am i i ponosił wielkie ofiary dla 
m ocarstwowego stanow iska państw a. 1 wobec 
tych*sto unków  śmie N . F r. Presse rzucać nam  
obelgę, że jesteśm y nienasyceni i zawsze wycią­
gam y rękę, aby cos wziąć.

Wiedeń 1. października. ( Z  izby posłów). 
W  końcu sw fj m owy zapowiedział m inister Bi­
liński, począwszy od roku 1899 zniesienie stem ­
pla dziennikarskiego i loterji liczbowej, jak  rów ­
nież m yt drogowych, w przypuszczeniu, że za­
prow adzony będzie podatek od sprzedaży — 
zam iast nieudałego podatku spożywczego — po­
datek od cukru i trdnspo rtów  (5 prc. od tow a­
rów , 10 prc. od osób).

Dochód z tych nowych podatków  m a po­
służyć na podwyższenie pensyj urzędniczych, 
oraz jako  rem uneracja za odpadnięcie stem pla 
loteryjnego i dochodu z m y t

Wiedeń 1. października. ( Z  izby posłów.) 
Po przem ów ieniu m in. Bilińskiego rozpoczęła 
się w zupełnym  spokoju dyskusia nad  klęskam i 
elem entarnem i.

Wiedeń 1. \ aździernika. W ydania wieczorne 
dzienników zaznaczają ogrom ne polepszenie się 
budżetu.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.

Paryż 1. października. A m basador Lozć 
nie przyjął ofiarowanej m u posady jeneralnego 
gubernato ra  Aigieru.

Ateny 1. października. Rząd postaw ił na 
wczoraj szem posiedzeniu parlam entu  kwestję 
zaufania. 30 głosowało za, 20 przeciw, 43 
w strzym ało się od głosowania, skutkiem  czego 
pow stało przesilenie m inisterjalne.

Wiedeń 1. października. Woźny sądowy Igna­
cy Budzan w Chodorowie otrzyma! srebrny krzyż 
zasług'.

Wiedeń 1. października. Gmina Nisko zaliczoną 
została do szóstej klasy workowej taryfy czyn­
szowej.

Wiedeń 1 października. Nauczyciel religji ks. 
Emil Abrysowski w Stanisławowie, mianowany pro­
wizorycznym inspektorem szkolnym powiatowym dla 
Nadwórnej i Bohorodczan.

Berlin 1. października. W procesie pastora 
Wittego przeciwko pastorowi Stoeckerowi o obrazę 
honoru, został Stoecker uwolniony.

Klattawa 1, października. Żyd handlarz skór 
Lederer nie chciał wypłacić służącej zasług, wskutek 
czego ta skarżyła s.ę głośno na ulicy. Zebrany tłum 
wybił hai.d'arzowi okna. Aresztowano dwie osoby.

Budapeszt 1. października. Cesarzowa przy­
była tu  dziś o 9. rano . Na dw orcu oczekiwał 
ją  cesarz. Publiczność w itała m onarchinię grzm ią­
cymi okrzykam i „Elien*.

Ateny 1. października. Król przybyw a ju ­
tro  i przyjm ie dym isję gabinetu. U tworzenie 
gabinetu koalicyjnego je s t praw dopodobne.

Ryga 1. października. Nad tutejszą okolicą 
przeciągnął huragan, który powalił lasy, zupełnie 
zmiótł z powierzchni ziemi dużą wieś Turynieo, roz­
niósł stogi zboża tak, że śladu nie zostało, sprawił 
wiele pożarów i przyczyni? się do śmierci wielu 
oseb. Obszar objęty huraganem s:^jal od Połocka 
na północ, a Dyuaburga ua wschód.

Bombaj 1. października. Dżuma wybuchła znowu 
w sposób bąrdzo gwałtowny i szczególnie szerzy się 
w Kurachee.

Nowy Jork 1. października. Do przedwczoraj 
6«2 osób zachorowało na żółtą febrę. Z tej liczby
60 osób na tę chorobę umarło.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie biei 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

*
Zachwyt 1 zdumienie wywołać mnszą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Nlenojowsklego.

  Smak łagodny i p r z y j e m n y . ____
J ł "  Z. palony papieros nie gaśnie.

Na każdej tutce jest nazwisko „ S . W . Nie*  
m o |o w z l t l .“

Wszędzie do nabycia.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Bogumił Zawadil
ordynuje ulica Akademicka 1. 20, od 3. do 6. popołudniu.

KAWY CEYLOŃSKIE gruboziarniste w najwyższych gatunkach poleca po cenach najtańszych 
firma Jan Muszyński, Lwów, Rynek 40. Cenniki darmo i opłacone.
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(W)

CÓRKA TRONU.
H I S T O R J A  W S P Ó Ł C Z E S N A .

przsz

Z O F I Ę  A D E L A J D Ę ,
Z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Zresztą, czyż koniecznem jest dodaw ać, że 
ten ty tu ł kró la  olśniewał m nie w zupełności?

Postanow iłam  skorzystać ze . posobnosci i 
skarżyłam  się n a  tę wieczną nieobecność i roz­
łączenie m oje z wujem Edw ardem .

Skoro wuj wie, jak bardzo go kocham , i 
skoro on sam  m nie rów nież kocha, dlaczegóż 
mnie ze sobą nie w eźm ie?

Król. który ranie na kolanach trzym ał, 
wyd i.wał się wzruszonym  i zawzięcie k ręcił 
wąso.

-M o ja  droga dziecino—rzekł mi — trz ib a  
się nieraz poddać trudnym  w arunkom  życia. 
Najczęściej to, co najwięcej tu ta j kocham y, jest 
nam  odebranenr ; m usim y patrzeć, „ak nas los

rozłącza z osobami, k tóre ubóstw iam y i zm u­
sza nas do życia w pośród istot, zupełnie nam  
obojętnych, a  często i znienawidzonych.

Zapam iętaj sobie dobrze te słowa, m oja 
d ro g a ; jesteś jeszcze za m łodą, żeby je  dobrze 
zrozumieć, ale ze chowaj je  w pamięci, ażeby z 
n ich czei pać kiedyś siły i odwagę, gdyby los 
uwziął się na  ciebie.

Nie zapom niałam  nigdy tych przestróg, 
k tórych całą doniosłość w późniejszych latach 
dopiero poznałam .

XXI.
W  Rzymie.

Pom im o, że dew otką nie byłam , przyw y­
kłam  jednak do pobożnych ćwiczeń, k tóre we 
W łoszech są  podstaw ą religji katolickiej.

Kazania, nabożeństwa, śpiewy chóralne, 
m uzyka poważna, kadzidła, kwiaty i procesje, 
wszystko to podobało mi się. Wszystkie te świe­
tności katolickiego kościoła były dla mnie 
źródłem  m arzeń, którym  się z rozkoszą pod­
daw ałam .

Lady A nna. korzystając z tego, przygoto­
w ała m nie do pierwszej kom unji, k tó rą  odby­
łam  bez wszelkiego przepychu. W parę dni 
później wuj Lenz zaproponow ał mi, ażebym 
jako  neofitka odwiedziła wieczne m iasto ; po­

jechaliśm y do R zym u z tą  szybkością, jak a  
zwykle tow arzyszyła każdej nowej zmialńie 
m iejsca naszego pobytu.

Podczas mojej bytności w Medjolanio, przy- 
wią ałam  się szczerze do kilku młodych panien 
i byłabym  im chętnie obiecała, że pow rócę, ale 
wuj odpowiedział, że to zależy od w ypadków  
jakie mogą zajść i od rozkazów, jakie utrzym a 
od w uja Edw arda.

Pożegnanie m oje z przyjaciółkami było 
tem  czulsze.

Ponieważ skarżyłam  się przed n ;mi na 
niepew ność mego życia i przyszłości, jedna z 
nich porów nała m nie do „ w da wieczr go tu ­
łacza* i pam iętam , że to porów nanie pobudziło 
nas do śmiechu, co pośród łez, jakie wylew a­
łyśmy przy rozstaniu może na zawsze, J >yło dla 
m nie praw dziw ie zbawiennem.

Rzym  wydał m i się pięknym leczsn .u tnym . 
i nie mogłam  się oswoić z jego wielkością i 
pow agą. Całe dnie spędzałam  z lady A tną na 
oglądaniu kościołów i klasztorów. Ujrzawszy co 
tylko godnem  było widzenia, ogarnęły mnie 
nudy, tem  większe, że nie otrzym ałam  ? adnych 
wieści od mego najdroższego wuja.

W  tym  czasie hrabi i Lenz był przyjętym  
dw ukrotnie na audjencji pryw atnej przez Piusa

IX. O ile m ogłam  odgadnąć z kilku słów nie­
bacznie wyrzeczonych przez lady A nnę, m oja 
bytność w Rcym ie stała w ścisłym związku z 
temi audjenfjarni.

W idziałam papieża dw a razy, przy wielkich 
cerem onjach, które mi wielce zaim ponowały. 
Chciałabym była chętnie zbliżyć się do niego, ale 
pom im o, że nic- był wcale strasznym , ten przed­
stawiciel Boga na  ziemi napaw ał mnie trw ogą.

M usiałam  się zadowolnić, widząc go cele­
brującego mszę św., i widok tego wielkiego 
człowieka w bieli, otoczonego rojem  dygnita­
rzy kościelnych, w purpurze i fioletach, wy­
cisnął na m ym  m łodym  umyśle niezatarte nigdy 
wspom nienie.

W yjechałyśm y ze świętego m iasta, uwożąc 
ze soitą relikwje, odpusty i tem podobne po­
bożne a ciekawe przedm ioty.

• Byłabym żałowała za W łocham i, gdyby 
nie nadzieja, jak ą  we mnie wzbudził hrabia 
Jerzy Lenz, m ówiąc, że we F rancji znajdziemy 
świeże wiadomości od w uja E d w a rd a ; dodał 
następnie, że książę nieom ieszka w krótce za­
wezwać nas do siebie do F inlandji.

XXII.
We Francji.

Po długiej i nużącej podróży przyjecha­

łyśm y do Paryża, gdzie tylko krótki czas m ia­
łyśmy zabawie. H rabia Jerzy urządził nam  po- 
mieszkan.e w okolicy Palais-U oyal, skąd rzadko 
i tylko w powozie wyjeżdżałyśmy n a  spacer,

H rabia zostawiał nas często samo. po­
dróżując w spraw ie ważnych interesów , nigay 
się jednak  nie spowiadając, gdzie przebywał i 
skąd w ra c a ; lady A nna również w ostatnich 
czasach niewiele mogła się od niego dowiedzieć. 
Słowem , tułałyśm y si ■ z miejsca na miejsce 
bez oporu, przywykłe m achinalnie do ślepego 
we wszystkie ni posłuszeństwa.

Kiedy popchnięta dziecinną ciekawością, 
zadaw ałam  m u różne zapytania, znalazł zawsze 
sposób odpowiedzieć mi nic nie mówiącemu 
słówkam i.

Jednakowoż m oja m ała główka zawzięcie 
pracow ała nad przeniknięciem tajem nicy.

Miałam niew yraźne przeczucie, że spraw y 
nadzwyczaj ważne, a mnie się tyczące, odby­
wały się naokół i zmuszały nas do tego aw an ­
turniczego życia. — Spraw iało mi to więcej 
dum y, jaK obawy, bo czułam się kochaną i 
strzeżoną przez wszystkich, którzy m nie otaczam

(Ciąg dahsy nastaj,i).

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesieni a rozmaite.
co 1 1a ceni..; od w yrazu.

Agronom, teoretyk i praktyk, posz tkuje 
posady. Lwów, Gródecka 43. Rawa- 

czyóski. 488

Ip teka w Rudniku poszukuje prakty­
ki kanta z ukończoną szóstą klasą gimna­
zjalną. 859

Ufysprzedaż 10.000 sztuk szczepów owo- 
■» cowych w najlepszych gatunkach po 
nizkich cenach, Jan Królik, Źródlana 27.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

12 Kochanowska 3 pokoje, kuchnia, parter.

I!Drzewka owocowe!!
Wysoko pienne z koronami Jabłonie, 
Gruszki, Czereśnie, Śliwki, Wiśnie praw­
dziwe kompotowe, Śliwki węgierki, Raj­
skie jabłka, Derenie, Morwy białe, czarne, 
Róże sybirskie i cukrowe do smażenia, 
Wino jadalne, Orzechy włoskie i tureckie, 
Agrest oryginalny bardzo wielki 1 szt. 
60 cnt., Agrest Porzeczki wysokopienne 
1 szt. 75 cnt. Krzewiaste: Agrest 1 szt. 
25 cnt., Porzeczki białe, czerwone, czarne, 
Maliny żółte 1 szl. 20 cnt., Maliny mie­
sięczne czerwone 12 szt. 1 złr., Drzewka 
karłowe, Jabłonie, Gruszki, Śliwki, Cze­
reśnie, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele, Ne­
ktaryny (Brugnons) Drzewka i krzewy 
ozdoiine, Róże wysokopienne i krzewiaste, 
Akacje kuliste, Głogi z pełnym kwiatem, 
Tuje, Krzewy na żywopłoty i t. p. pła­
czące Jesiony, Wierzby, Kasztany wysyła 
za zaliczką E .  ( b l a ń r f k l ,  Zarząd 
Ogrodów Olsza-Dwór, ost. poczta i stacja 

Kraków.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
c h i ń s k i e

a mianowicie: */, kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna........................ 3.20
Souchjng czarna łagodna . . . . 2 80
Congo bardzo dobra familijna . . 2.—
Okruchy herbaciane bar Izo dobre 1 70 
Wyaiewki „ „ „ • 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
tee Ltcotcie, to R ynku  l. 42.

58
la t  istniejący 
handel sukna 

1 towarów wełnianych
pod (irmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Rynek 33

1801 poleca

na I. piątrze
I d  |

BOLESŁAW JANKOWSKI
p ra c e ™  ru s z u iM a  i sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1.2.

poleca broń myśliwską wszelkich syste­
mów pod gwarancją wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nabojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miarki na 
proch, zastosowane do kalii ru. — Wszel­
kie reparacje przyjmuje się pod gwarancją.

ótrzymaliśmy właśnie transport
i uoiecamy po cenach najniższych

Rogóżki kokosowe szczotkowe i 
plecione w różnych wielkościach.

Chodniki kokosowe.
Chodniki z Linoleum.
Chodniki ceratowe w kilku szero­

kościach.
Prznnściołkl z Linoleum.
Przedśclółki ceratowe w różnych 

rozmiarach i deseniach.
Maty japsósklf na ściany i przed 

łóżko.
Ceraty na stoły i meble.

Wszystko bardzo gustowne 
i w wielkim wyborze.

Lwów, ulica Hetmańska I. 4.
(obok cukierni Wgo Grossa).

Ważne dla Pań
Tylko za 10 zir. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w H a n e ja g  
w szkole kroju Eugenj i  Weckorównej,  
Tiwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą
miarę sprzedaje formy na staninki,
żakiety, pelerynki, szlafroki -td. Przyjmuje 
śię do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia, na prowincje uskutecznia się 
odwrotną pocztą

■
Pisma wiedeńskie wychodzące 

rano w Wiednie 
mogą po błyskawicznym pociągu 

do ^ H . wieczorem
dostać be; wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak i 

kupujący pojedynczo.

Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, K arola Ludwika 9.

Niezawodny środek
przeciw ś n i e d z i  na p s z e n i c y !

Kamień siny 
(siarczan miedzi)

jakoteż

GOTOWĄ EAJCE
w pakietach 

z  p r z e p i s e m  n ż y c i a .

TRUCIZNĘ
niezawodną na myszy polne, krety itp.

CEBULĘ MORSKĄ
całą krajaną

i przyrządzoną w puszkach z przepisem 
użycia.

OLIWĘ DO MASZYN
i t p .  i t p .

poleca

Alojzy Hubner
L w ó w ,  R y n e k  3 8 .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-saropejskisgo pożn:ejazego o 86 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1, października 1897 r. 

Pociąg godzina przyohndzl ds Lwowa: Pociąg godzina odchodzi ze Lwowa:

osobowy
i

z Suczawy i Czemiowiec 
z Janowa
z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 
ze Stryja i Ław ocznego 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
z Sokala i Rawy ruskiej 
z Krakowa w połącz, z Chyrowem 
z Jarosławia 
z Janowa
z K ijkow a w połączeniu z N. Sączem, Zagó­

rzem, Chyrowem i Rawą 
osobowy 1'40 ze Stryja i i awocznego w połączeniu z Chy­

rowem i "itanisławowem 
z Suczawy i Czemiowiec 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z  Podwołoczysk i  Brodo w d i  dworzec główny 
z Bełżca w połącz, z Soaalem i Jarosławiem 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze 
z Czemiowiec

pospiesz

pospiesz.

osobowy

7-30
7-50
7-52 
8 05
8-15
8-25
9-10 

10-35
1 1 5
1-30

1-50
2-15 
2-30 
5-25 
5-35 
5-45

Noc Noc
osobowy 6- - z Podwołoczysk na dworzec główny osobowy 6-45

f 6-55 z Krakowa w połącz, z Rozwadowom » 7-06
» 8-49 z Brzuchowic tylko od */t do **/, włącznie osobowy 7-25

pospiesz. 8-45 z Krakowa, Jasła, Sanoka * 7-30
osobowy 9-10 z Suczawy i Czernic iec » 7-47

S 9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą ■ 7-48
pospieszny 9-50 z Suczawy i Czemiowiec » 10-30

• 9 43 z Podwoi » zy k i Brodów na Podzamcze pospieszny 10-50
» 1 0 - — z Podwołoczysk i Brodów aa  dworzec gł.

osobowy 1 0 - 2 0 ze Stryja w poł. z Chyrowem osobowy 1 1  —

* 1 2 - 1 0 z Ławocznego, Stryja, Fału iza ■ 11-27
9 3-04 z Podwołoczysk na  Podzamcze
V 3-30 z Podwołoczysk na dworzec główny 9 4-40

pospieszny 5-10 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem
i Chyrowom • 5-20

pospiesz.
>

osobowy
pospiesz.
osobowy
osobowy

pospies;.
S

pospiesz.
pospiesz.

6-— do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn.
6-10 do Czemiowiec i Suczawy
6 15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6-45 do Czemiowiec i Suczawy
8-40 do K.akowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8'50 do Janowa
8-55 do Krakowa w połącz, z N. Sączem
9-20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa
9’25 do Rełzca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10-05 do Podwołjczysk i Br«dów z dworca główn. 
10-27 do Podwołoczi sk i Brodów z dworca Podzamcze 
10-45 do Czemiowiec i Suczawy

1-55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
2‘08 do Podwołoczyski Brodów z dworca Podzamcze
2-40 do Suczawy i Czemiowiec
2-50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
3 05 do Stryja 
4'40 do Jarosławia

do Krakowa i Pesztu 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola dworca głównego 
do Stryja i Ła 7 cznego, Kałusza, Chyrowa 
do Tarnopol wn dworca Podzamcze 
do Janowa a z 
do Czemiowiec i Suczawy 
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwa­

dowem i N. Sączem 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca^ gl, 
do Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Hus dyna z dworc i Podzamcze 
do Krakowa w poł, z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

UWAGA. Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12  godz. w czasie środkowoeuropejskim 
—  12 godz. 36 m in, uranu lwowskiego. Nocne godziny od 6-00 wieczór, do 5-59 rano objęte są r a m k a m i .  Biuro 
informacyjne c. k. kolei państw, przy ulicy 8 Maja w Hotelu Im perial udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkład] jazdy w formacie kieszonkowym.

Najnowsze 1 najlepsze są 1829 1—14

^ s m s o i r
Papierki cygaretowe i tutki

przewyższające w dobroci i cienkcści wszystkie dotąd znane fabrykaty.

Niema więcej śniedzi na pszenicy

B X  N u m a  D u p u y ’a  
a j c a  ( z a p r a w a )  n a s i e n n a  X

&

Środek radykalny pr/. c-iw śniedzi na pszenicy, jęczmieniu, kukurudzy i t. d. 
która skutkien. tigorocznych deszczów prawdopodobnie silnie wystąpi. 

Wielokrotnie premiowana, latami wypróbowana.
Do nabycia przez wszystkie większe handle korzenne, żelazne i droguerje 
w pakietach po 25 kr. na 2 centnary metryczne 250 litrów i na 1 cen­

tnar metryczny - 125 litrów ziarna do siewu po 13 kr.
Prawdziwa tylko z prawnie ochronioną marką kłosa i poniż­

szym adresem:
CSemiczne laboratorjwn Numa Dupuy & Comp.

814 1— ?  Wiedeń VI. Windmiihlgasse 33.
Skład główny u Matka Fueursteina we Lwowie; E. Frantza w Tarnopolu; 
Władysława Bracha w Tarnowie; Jana Borysa w Przemyślu; J. Mikuckiego 

w Krakowie; Szarski i sp. w Krakowie.

Czekolada i Kakao Sucharda 9
Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę

Szanownej Publiczności, że fabryka J M

PI. M l r t l  tak zwanej GZfiKoMy iB M M j 8 k
-  ani nie fa b r y iu je  ani i  handel n ie  w p iw a d z a ,  J g *

f g ?  Czekolady Ph. Sucharda dostarczane bywają 
czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 

; £ <  w staniole opakowane z marką fabryczną i w  
t C  podoi

H A N DEL H ER BA T Y  CH INSKO -RO SYJSKIE!

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjackl 16..

poleca

KER3ATĘ
zbioru majowego 

*/, kl. Congo zł. 1-60 
Sotiohohg czarna , 2 —

„ zbiór majowy 3 — 
Kayaow czarna . . 4-~ 
Melango de London 4 — 
Wyslewkl herba­

ciane . . . .  1-30 
Wyslewkl z najlep­

szych herb. . . 1-60

polec;- najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franco opłacone do 
każdej stacji pocztowej 4%  kilogr. 

w w oreczku:
POftill-lcS . . .
Culia gruao ziarn ista  . S-50 
Ccylcn z ł ojona. . . .  10-00 

., przednia . 10-40 
„  „  grul), zlar. 10-76

„ „ perłow a . 10-75
Moooa arab ska  aromat. 10-76 

Jawa złota  . . . .  10-75

S-05 pół k. 00-541 

00-911 
1-00
i  04 
1-03 

1-08 
1-08 

1-08

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

począwszy od dnia i. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41 Asygnaiy kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

3‘IA Asygnaiy kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/* % Asygnaty kasowa 
z 90 dniowem  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
Od dnia 1. Maja 1890 I*, po 4%  z 30 dniow em  term inem  

wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1030 l —?

D y r e k c j a .
(Przedruk nie będzie płacony.)

PANORAMA CESARSKA
L w ó w ,  u l .  A k m l e m i c k a  I .  3 .

W  t y m  t y g o d n f u  S Z K O C J A .

Przez P. T. lekarzy zaleoany

ZNAKOMITY PORTER TKYCZYYSKI
peleoają MUSIAŁO W ICZ & JANIK wyłączny skład dla m iasta Lwowa.

l U i

t e s l a w s k i e  i  t o k a j s k i e
w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane 

poleca handel 1840 1—?

A L B E R T A  SZKOWRONA
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k i .

PRZYOOTSWkNY Z BIZMUTEM
HI1,1 FAV, F a b r y k - a t a  P e r f u m l j  

e, Ulica te la Pair, 0, PA IttZ

E. BREDT i Ska
Fabryka maszyn, kotłów parowych i aparatów miedzianych, odlewarnia

żelaza i metali

w  O t t y n j l  miedzy Stańfsławowąąr a Kołomyją
dostarcza :

Kompletne urządzenia gorzelni i browarów: Kotły parowe żelazne różnych 
systemów lipa rata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarski- mie­
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, w ogóle arm aturę itd.

Kompletne mządzenia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kopalnictwa i przemysłu neitowego: Kotły, lokomnbile. maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty.

Plany i kosztorysy darmo.

Wszelkie rekonstrukcje I na­
prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Z ces. król. uprzyw. fabryki

w e  F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierakiego dwoi U

PŁÓTNA,  S T O Ł O W A  B IE L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i w szelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  ;J*51_?

Ceny hurtowni: pp. odsprzedającym, właścicielom noteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zai ładów kąpielowych i publicznych.

•dpawiedsUlny Dr, Kazimier* Oax*«ew»ki - Burańzil % fabryki ezerkńali^. Z Drakami K. Budweisera * td ureądem Ludwika Ringla.


